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Zakłady Zjednoczenia Przemysłu M etali Nieżelaznych osiąg
nęły w  kwietniu br. nadwyżki produkcyjne we wszystkich gru
pach materiałowych.

W poszczególnych działach produkcji wykonanie planu przed
stawia się następująco: rudy cynkowe — 106,7 proc., rudy suro
we — 106,5 proc., blenda użytkowa — 110,5 proc., tlenek cynku 
spiekany — 107 proc., ołów surowy — 110 proc., blenda prażona
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elementarna — 100,1 proc., cynk w  płytach — 107,6 proc. i  cynk 
rafinowany — 110 proc.
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TRYUMF JEDNOŚCI CHŁOPSKIEJ
Przenświaie tow, Romana Zambrowskiego

podczas uroczystości Święta Ludowego w Warszawie
W  czasie uroczystych obchodów Święta Ludowego w  stolicy prze

mawiał w  imieniu partyj rabotniczych PPR ł PPS wicemarszałek Sejmu 
tow . Zambrowski. Przemówienie to podajemy poniżej:

O B Y W A T E LE ! B RA CIA  C H ŁO PI!
W  imieniu władz naczelnych Pol

skiej Partii Robotniczej i  Polskiej 
Partii Socjalistycznej witam W as i 
pozdrawiam serdecznie w uroczystym 
i  radosnym dla W as dniu Święta Lu
dowego.

W itam  w  imieniu klasy robotniczej 
braci chłopów, skupionych pod zielo

nymi sztandarami Stronnictwa Ludo
wego, stronnictwa, które od samego 
powstania Polski Ludowej wiernie 
służyło sprawie umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

W itam  serdecznie zielone sztanda
ry odrodzonego Polskiego Stronni
ctwa Ludowego, które dzisiaj na tej 
manifestacji są wymownym świade
ctwem zawiedzionych nadziei i sro
motnej klęski polskiego wstecznictwa, 
# zarazem dowodnie świadczą o nie
spożytej sile idei niepodległości, demo 
kracji i postępu w  Ludzie Polskim.

Gorąco pozdrawiam chłopów «— 
PPR-owców i PPS-owców, oraz de
legacje robotniczej W arszaw y, które 
przybyły tu aa wezwanie partyj ro
botniczych, aby wyrazić swoją soli
darność z naczelnymi hasłami święta 
Ludowego 1 aby jeszcze raz zamani
festować niezłomną siłę sojuszu robot
niczo - chłopskiego.

święto Ludowe wypadło w  tym ro
ku w 15 dni po wspaniałych manife
stacjach klasy robotniczej w  dniu 
1 M aja.

W  manifestacjach tych w  tym ro
ku wzięło udział w  całym kraju p o -____
nad 6 milionów ludzi i w  tej liczbie . kapitalistów.

N ie jedno pokolenie rewolucjoni
stów robotniczych i dobrych Polaków  
strawiło swe siły w  nierównej i ofiar
nej walce o Polskę Ludową.

Najlepsi z nich rozumieli, że kla
sa robotnicza, produkująca swoimi 
rękami większość bogactwa naro
dowego i tworząca podstawy siły i 
potęgi nowoczesnego państwa, ty l
ko wtedy zdoła uwolnić siebie i in
ne klasy pracujące od wyzysku i 
ucisku wielkich kapitalistów i ob
szarników, aby pracujący mogli 
wreszcie sami korzystać z plonów 
swej pracy — jeśli potrafi zespolić 
swoją walkę wyzwoleńczą z dąże
niami chłopów pracujących, jeśli 
potrafi zaskarbić sobie zaufanie pra 
cującego ludu wiejskiego.
Przez długie w ieki trw ała samotna 

walka chłopska o wolność, ziemię i 
szczęśliwszy byt, aż

w  tych zmaganiach dojrzeli najbar
dziej świadomi chłopi, łe  krh miejsce 
jest razem z walczącą klasą robotni
czą, że
R A Z E M  Z  K LA SĄ  R O B O T N IC Z Ą  

stanowić oni będą niespożytą siłę 
zdolną do przebudowy od podstaw ca 
łego życia kraju.

Powiedział w ielki mędrzec staro
żytności — „Dajcie ml punkt oparcia, 
a wywrócę cały świat“.

T A K IM  „P U N K T E M  O PA R 
C IA « D L A  PO LSK IEG O  R O B O T
N IK A  I  C H ŁO P A  O K A ZA Ł  SIĘ  
SOJUSZ R O B O TN IC ZO -C H ŁO P  
SKL
Tylko  od trzech la t sojusz robotni

czo -  chłopski jest podstawą władzy 
ludowej w  Polsce, a przecież trudno 
jest znaleźć w  tysiącletnich dziejach 
naszego narodu okres równie życio
dajnego przełomu.

Ocalona przez Czerwoną Armię ze 
śmiertelnego ucisku hitlerowskiego 
Polska Ludowa pozostała wierna so
juszowi ze swym wielkim wschodnim 
sąsiadem, rozwinęła ten sojusz 1 stała 
się ważnym czynnikiem waHd o po- 

j kój w  powojennej Europie.
! Powrócony dzięki pomocy radziec
kiej na prastare ziemie piastowskie, 
potrafił Lud Polski tak szybko je za
ludnić i zagospodarować, że wprawił 

j tym w  podziw zarówno przyjaciół jak 
j ł  wrogów.
I Unarodowione zakłady przemysło
we taki w  ciągu tych trzech lat wska- 

! żują wzrost produkcji. Jak by nigdy 
! nie mógł być osiągnięty, gdyby pozo
stały we władaniu zagranicznych i ro-

błisko 1,5 miliona chłopów,
W  W arszawie nie było placu, 

który by pomieścić mógł wszyst
kich manifestantów stolicy.

Dzisiaj znowu lud naszej stolicy 
może stwierdzić, że nigdy jeszcze W a r 
■zawa nie widziała takiego tłumnego, 
masowego napływu chłopów, jak w  
to święto Ludowe.

O  C Z Y M  Ś W IA D C Z Ą  
TE N IE Z W Y C Z A J N E  F A K T Y !

Uwolniony od obszarników 1 go
spodarujący na własnej ziemi chłop 
polski uporczywie podnosi straszli
wie przez wojnę 1 okupację znisz
czoną gospodarkę rolną, co chcemy 
wierzyć, już w  tym  roku pozwoli 
nam na osiągnięcie samowystar
czalności rolniczej.
A le ten w ie ld  życiodajny przełom 

bynajmniej nie ogranicza się tylko do 
dziedziny materialnej produkcji.

O , w ilc z y  t o  p o s z y ł» .
dosny^nM tró], 4 -  W * *
temu opanował milionowe rzesze naj
bardziej twórczych i świadomych sił 
Narodu Polskiego, a dziś opromienia 
Was ze chłopskie manifestacje?

T a  postawa mas pracujących Pol
ski nie jest przypadkowa i ma swoją 
głęboką wymowę.

T O  JEST P O S T A W A  L U D U , 
który ma wszystkie powody do za
dowolenia z ogromnej, trudnej, ale peł 
nej osiągnięć pracy, to  jest postawa 
ludu, który z ufnością patrzy w  przysz 
lość, to jest postawa ludu, który ma 
mocne, niezachwiane przekonanie, że 
kroczy po właściwej drodze,

nieudolnych rządów obszaauśczo-ka
pltałlstycznych 1 poczuli się współgo
spodarzami kraju, aby w  ślad za tym 

, rozpoczął się przyśpieszony proc«
1 uwalniania się ludu polskiego od 
wpływów starego, gasnącego świata.

Ożywcze tchnienie nowych czasów 
l stosunków zburzyło mur, który roz 
dzierał wewnętrznie klasę robotniczą 
i stworzyło warunki dla zjednoczenia 
robotników w  jednej partH klasy ro
botniczej.

Sromotnie zawiedzione zostały na
dzieje wstecznictwa stworzenia jed
ności chłopów i  klas reakcyjnych, 
zwróconej przeciw, klasie robotniczej.

D O N IO S Ł A  U M O W A  SL IP S L  
o współdziałaniu i dzisiejsze ma

nifestacje to właśnie triumf jednoś
ci chłopskiej, opartej o  idee soju
szu robotniczo -  chłopskiego.
W  klasie robotniczej, a ostatnio 

również na wsi, rozwija się i potęż
nieje
R U C H  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  

P R A C Y ,
który z ludzi od młota i pługa, czyni 
świadomych budowniczych potęgi i 
dobrobytu Polski Ludowej.

Jak Polska długa i szeroka, robot
nik i chłop coraz bardziej wciąga się 
do pracy społecznej, uwalnia się z 
nawyków sobkostwa i egoizmu, kumo 
teistwa i zaściankowości, ujawniając 
coraz więcej inicjatywy w  pracy dla 
Polski Ludowej.

Jest w  umowie o współdziałaniu 
między SL i PSL jedno zdanie, które 
niewątpliwie żywy oddźwięk znaj
dzie w  polskiej klasie robotniczej. 
Zdanie to brzmi:

„Oba stronnictwa uznają jed
ność klasy robotniczej za T R Z O N  
SO JUSZU C H ŁO PSK O -R O B O T- 
N IC Z E G O , A  JEDNO ŚĆ R U C H U  
L U D O W E G O , D O  K TÓ R E G O  
Z M IE R Z A JĄ , Z A  U T R W A L E 
N IE  I  P O G ŁĘ B IE N IE  T E G O  SO
JUSZU «.
Zdanie to wskazuje, że P A R T IE  

R O B O T N IC Z E  SW O JĄ  S ZC Z E -

sztucznych i dlatego planujemy o- 
gromną rozbudowę przemysłu che
micznego:

aby klasa robotnicza dawała co
raz więcej maszyn rolniczych, trak 
torów i samochodów ciężarowych 
naszemu rolnictwu i dlatego roz
wijamy i tworzymy od podstaw te 
gałęzie przemysłu;.

aby klasa robotnicza wzmożoną 
produkcją umożliwiła coraz więk
szą elektryfikację i radiofonizację 
wsi,

i aby chłop polski przez rozum
ną 1 ofiarną pracę, P R Z E Z  
W Z M O Ż E N IE  P L O N Ó W  zabez
pieczał i sobie i całemu narodowi 
większy dostatek.
Nasza

TR O S K A  O  W Z R O S T  
PR O D U K C JI R O LN IC ZE J  

o zwiększenie plonów z hektara, o 
mechanizację i motoryzację rolnic
twa jest nierozłączna od naszej posta
w y obrony drobne) własności.

W iem y, że małorolny i średniorol
ny chłop nie jest w  stanie kupić so
bie traktom , młockami, ery samo
chodu ciężarowego.

W iem y, że be* nowoczesnych na
rzędzi nie podniesie on swojej gospo
darki i nieraz zmuszony będzie stać 
się najemnikiem, a jego ojcowizna nie
raz stanie się łupem spekulanta, czy 
lichwiarza.

Dlatego W  O B R O N IE  D RÓ B-
W Ł A J N O r a  C H ŁO PSK IE}

B IE  Z A U F A N IE  W  O B Y D W U
N U R T A C H  R U C H U  L U D O W E 
G O .

A  przecież wszyscy pamiętamy te 
czasy, kiedy reakcja polaka straszy
ła chłopa polskiego kołchozami

A  przecież 1 dziś jeszcze zdarzają 
się tacy mąciciele i roznosicie!« plot
ki reakcyjnej, którzy, korzystając z 
tego, że niejedna jeszcze wieś polska

P O P IE R A M Y  R O ZW Ó J SPÓŁ
D Z IE L C Z O Ś C I W IEJSKIEJ i w  
miarę możliwości państwowych po
pieramy akcję kredytową na spół
dzielcze ośrodki maszynowe.

N a  zakończeni* obcą W as zapew
nić, obywatele, że władze naczelne 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej wysoce sobie 
cenią zaufanie, które zdobyły partie

jest zabita deskami od świata, nasze- j robotnicze w  masach chłopskich i w 
ptują chłopom, że partie robotnicze ruchu ludowym, 
przygotowują się do socjalizacji 
wsi polskiej,

Będziemy je chronić, jak źrenicy 
oka. I  N IG D Y  T E G O  Z A U F A N IA

A le fakty codziennie zadają kłam 
tym podszeptom reakcyjnych pachoł
ków.

Od samego powstania Polaki Lo
dowej stoły partie robotnicza 

N A  G R U N C IE  O B R O N Y  
W Ł A S N O Ś C I CHŁOPSKIEJ 

I  ani na krok a tego swojego sta
nowiska nie zboczyły.
Kiedy partia robotnicza poparły 

chłopów w  likw idacji własności ob- 
szarniczej, to czymże to było, jeśli

N IE  Z A W IE D Z IE M Y .
Niech żyją sojusz robotniczo- 

chłopski — podstawa siły i dobro
bytu Polski Ludowej.

Stwierdzono całkowitą zgodność
we w szystkich om aw ianych  sp raw ach

Komunikat z pobytu ministrów CSR w Polsce
W dniach od 18 do 15 maja br. przebywali w Polsce minister spraw za

granicznych Czechosłowacji dr V . Clementis oraz minister komunikacji 
Czechosłowacji A. Petr, w towarzystwie wyższych urzędników czechosło
wackich.

W rozmowach, przeprowadzonych przy tej okazji w atmosferze brater
skiej serdeczności między m inistram i spraw zagranicznych Polski i Cze
chosłowacji, dokonano przeglądu sytuacji międzynarodowej, a w szczegól
ności zagadnień, dotyczących Niemiec. We wszystkich omówionych spra
wach stwierdzono całkowitą zgodność poglądów rządów obydwu krajów.

W czasie rozmów, prowadzonych przy współudziale ministra Petra l 
przedstawicieli polskich postanowiono zawrzeć w  możliwie najszybszym  
czasie porozumienie w sprawie zwiększenia tranzytu czechosłowackie** 
przez porty polskie.

Wobec rosnącego bezustannie zakresu współpracy polsko - czechosło
wackiej, uznano za celowe rozpoczęcie prac nad rozszerzeniem istniejącej 
między obu krajam i umowy o małym ruchu granicznym.

Jednocześnie postanowiono rozpocząć rozmowy w  sprawie zawarcia no
wej polsko - czechosłowackiej konwencji o ruchu turystycznym.

Postanowiono także znieść wizy dyplomatyczne między obydwoma kra
jam i.

W związku z przekazywaniem przez Rząd Rzeczypospolitej Polskiej ob
szaru dla Czechosłowacji w strefie wolnocłowej portu szczecińskiego, m i
nistrowie Clementis i Petr, w towarzystwie ministrów Modzelewskiego, 
Itabanowskśego i  Rapackiego oraz ekspertów, dokonali przeglądu porta 
szczecińskiego, ze szczególnym uwzględnieniem strefy wolnocłowej.

Dnia 15 bm. minister dr V . Clementis t min. A. Petr wraz ■ towarzy- 
sząoymi im  osobami, udali się w drogę powrotną do P ragi

W dn. 16 bm. minister spraw za
granicznych Republiki Czechosłowac
kiej, Yiadim ir Clementis i minister 
komunikacji, Alois Petr, opuścili wraz 
z towarzyszącymi im  osobami, Polskę, 
udając się w drogę powrotną do Pra
g i Do granicy państwa w  Międzyle
siu towarzyszyli gościom czechosło
wackim: podsekretarz stanu w  M ini
sterstwie Komunikacji — Balicki i dy 
rektor Protokółu Dyplomatycznego — 
Gubrynowicz oraz ambasador Cze
chosłowacji w Warszawie — Hejret i 
konsul czechosłowacki w Katowicach, 
Andras.

Przekraczając granicę Rzeczypospo
lite j, minister Clementis wysłał m ini
strowi spraw zagranicznych, Zygmun
towi Modzelewskiemu, depeszę nastę
pującej treści:

„Opuszozająo bratnią Rzeczpospo
litą  Polską, pragnę przesłać na ręce 
Pana, Panie Ministrze, wyrazy mo
je j wdzięczności za tak serdeczne 
przyjęcie, z jakim  spotkałem się 
wszędzie w  Połsee. Miałem możność 
przekonać się naocznie o wielkim  
eniuzjażmle pracy narodu polskie
go, od Warszawy aż po Bałtyk, o 
wspaniałym duchu młodzieży pol
skiej, którą widziałem przy pracy 
1 przy śpiewie 1 o Jej sympatiach 
dla Czechosłowacji. Wierzę, że na
sza współpraca, oparta na trwałych 
podstawach, będzie umocniona zaró 
w do  dla dobra naszych narodów, 
jak i  dla dzieła ogólnego postępu.« 
Minister Petr skierował do mini

stra komunikacji, Rabanowskiego i 
ministra żeglugi — Rapackiego, depe-

sze, podkreślające, że opuszcza kraj 
nasz, wspominając ze szczerym wzru 
azeniem dowody prawdziwej przyjaź
ni i w ielkiej gościnności, jakich do
znał w  Polsce.

Z jje d n o e z e n ie  
partii robotniczych 

w Bułgarii
SOFIA, 17.5 (PAP). — Prasa dono

si, że przedstawiciele Komitetu Cen
tralnego Bulg. Komun. P artii Robotni
czej 1 Bułgarskiej P artii Socjal-De- 
mokratycznej, podpisali protokół o po 
łączeniu obu partii. Praktyczne prze 
prowadzenie zjednoczenia ma nastą
pić w ciągu jednego miesiąca.

Protesty w Chinach
przeciwko dumpingowi 
towarów japońskich

MOSKWA, 17.8. (PAP). Jak donosi 
agencja TASS, kupcy chińscy w  
Hong-Kong ostro protestują przeciw, 
ko dumpingowi towarów japońskich. 
Zjednoczenie fabrykantów branży wtó 
Menniczej oskarża Stany Zjednoczona 
o „popieranie ze względów egoistycz
nych agresji ekonomicznej Japonii, 
wymierzonej przeciwko handlowi chiń 
skiemu“.

Im port towarów japońskich do 
Hong-Kong stale wzrasta i obejmuje 
coraz to nowe artykuły pierwszej po
trzeby.

nie obroną własności chłopskiej?
Kiedy partie robotnicze popierają 

teki system podatków, który w  więk
szym stopniu obciąża chłopów samoż 
niejezych od biedoty — to cóż to 
jest, jeśli nie obrona drobnej własno
ści chłopskiej?

Kiedy partie robotnicze, wreszcie, 
wypowiadają się za pomocą sąsiedz
ką sprzęta jem, to dyktuje im to tro
ska o podniesienie gospodarki rolnej 
tych najbiedniejszych, bo bezspezężaj 
pych chłopów 1 zapewnienie fan o- 
cbrony od Jtahwisas* i apeJedaote 
wiejskiego, lotosy atero* etyka, aby

Zw. Radziecki uznał państwo Izrael
Port Jaffa zajęty przez wojska żydowskie

MOSKWA ITJS. (PAP). — Radło moskiewskie doniosło, ta  rząd ZSRR 
postanowił usnąć państwo żydowskie Izrael. M inister Mołotow prse- 
słał ministrowi spraw zagraniczny oh państwa Izrael, Szetokowi, depe- 
suę, zawierającą decyzję rządu radzieckiego •  uznaniu państwa Izrael 
od dnia U  maja br.

LONDYN, 17.5. (PAP). — Jak don© 
sL agencja Reutera, drugi, największy 
po H aifle port w  Palestyny — JaHa, 
został całkowicie zajęty przez oddzia 
ły żydowskie. Dowódca oddziałów Ha 
ganah w  Jatfie oświadczył, t *  w  naj 
bliższym czasie port będzie przysto
sowany do przyjadą posiłków, które 
będą kierowane drogą morską dla 
wojsk państwa Izrael.

OAZA KAJUTA KUSEK ARMIĘ 
EGIPSKĄ

LONDYN, IM  (PAP). — dono
sobie przywłaszczyć drobną włmność agencja. B aute«, eddztałyegipskiej wtjęły miasto arab- 

( «Mn oaza oddalono o 82 km od e- 
PBrtłe robotnic»« calkowtcłe JJako -  ¿elestyńddej granicy, 

zdają sobie sprawę, ie  ogromne zau WOJSKA IRAKTJ TKEEKBOCZTŁT
fanie, które zdobyły robie w  ma
sach chłopskich i  w  rnchu ludo
wym, zawdzięczają właśnie tej iw o  
jej polityce obrony drobnej włas
ności chłopskiej.
W  TEJ P O L IT Y C E  T K W I ŹR Ó 

D ŁO  S IŁY  SO JUSZU R O B O T N I
C Z O  -  C H ŁO PSK IEG O ,

M y  rozumujemy tak, ie  na obec
nym etapie sojusz robotniczo-chłop
ski wyraża się między Innymi w  
tym:

aby kiom robotnicza dawała co- 
rolnictwu nawozów

JORDAN
LONDYN, 17.8. (PAP). — Według 

doniesień korespondentów agencji 
Reutera sytuacja w  Palestynie w  
dniu 16 maja przedstawiała się nastę
pująco:

Do wojsk Syrii, Libanu, Transjor- 
danii i  Egiptu, walczących już na te
rytorium  Palestyny, przyłączały się 
w niedzielę wojska Iraku. Tv i , t

Według komunikatu ogłoszonego w  
Bagdadzie, lotnictwo egipskie i  tyryj 
skie działa na terytorium  całej Pale
styny.

Oddziały irackie, na czele których 
stoi regent Iraku Emir Abdnl Olafa 1 
oddziały Legionu Arabskiego, którego

dowódcą Jest król Transjordanit Ab
dullah, zajęły wielką elektrownię 
wodną Ruthenberg na rzece Jordan.

Wojśka syryjskie i  libańskie, ataku 
jące od północy, » ję ły  dawny brytyj 
ski obóz wojskowy koło Samakh w  
G alilei

Komunikat organizacji Hągonah do 
niósł, ta wojaka żydowskie zajęły 
miejscowość M alaktr na granicy li -  
bańskiej. Koło Jerozolimy oddziały 
Ka ganah zajęty obóz Latrun. A rtyle
ria  arabska bombardowała zachodnie 
przedmieścia Jerozolimy. Lotnictwo 

arab«kle 8-krotnle bombardowało w  
niedzielę Tel -  Aviv. Niektóre urzą
dzenia portowe zostały zniszczone.

Wojska żydowskie okrążyły Acre 1 
rozpoczęły oblężenie miasta. Garnizon 
arabski stawia Już tylko słaby opór.

Poza tym wojska żydowskie zdobyły 
D eir Ayoub, ważny punkt strategi
czny na drodze z Jerozolimy do Tel- 
Avivu.

W pobliżu N irim  Żydzi odparli a - 
tak Egipcjan, którzy ponieśli poważ
ne straty. Oddziały żydowskie oto
czyły miasto Ramleh.

W Jerozolimie toczą się zacięte 
walki, w  toku których Żydzi poczy
n ili poważne postępy.

Oddziały syryjskie i irackie toczą 
walki w  północnej Palestynie. Bom
bardowały one miejscowości Tiberias 
I Rosz-Pina.

Żydowskie oddziały komandosów 
wdarty się do U b ttM  I

powietrze most nad rzeką TebtanL
Rozgłośnia żydowska w Tel-A viv  

ogłosiła ostrzeżenie, ta lotnictwo ży
dowskie zacznie bombardować miasta 
Egiptu i  innych krajów arabskich, ja
ko represję »  naloty na miasta ży
dowskie.

LONDYN. 17.5. (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, rząd egipski oficjal
nie zakomunikował, że nie zwrócił się 
do W ielkiej Brytanii z prośbą o po
moc wojskową, lecz spodziewa się, ta  
Wielka Brytania sama udzieli Egip
towi pomocy.

Rząd Pakistanu wyraził rwą soli
darność z wojskami arabskimi, wal
czącymi w  Palestynie. Pakistan potę
pił równocześnie decyzję Stanów ZJe- 
dnocznych, uw ierającą uznanie pań
stwa żydowskiego.

MOSKWA. 17.5. (PAP). —
TASS donosi z Kairu, ta 
«Ahram** ogłosił raport ambasadora 
egipskiego w  Londynie, przesłany 
rządowi egipskiemu. W raporcie tym  
ambasador egipski podkreśla, te  wkro 
czenie wojsk egipskich do Palestyny 
wywołało bardzo dobre wrażenie w an 
glelaldch kołach oficjalnych, a w szcze 
gólności w Foreign Office.
M -S „LEW ANT« BOMBARDOWANY

Według radiodepeszy, otrzymanej 
przez GAL, w  czasie nalotu na Tel 
A viv, w  dniu 16 bm. kilka bomb pa
dło w pobliżu M -S „Lewant", który 
jak wiadomo znajduje się jeszcze na 
mieliźnie w  okolicy port-’

Sam statek wyszer nalotu bez 
szwanku. Natomiast i j ranny zo
stał pierwszy oficer t ..ku Mohuczy.

(Daltty eiąg tviodemofei t Prttutir 
ny ma itr. i-ej).

Agencja
dziennik
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L IS T  0T W 1H T Y  W A L L A G E T A
w «świetleniu prasy radzieckiej

B te jft wisefflin. SMsskisio
we Wrocławiu

W dniu 15 bm. odbył się we Wro
cławiu, w gmachu Uniwersytetu, od 
ozyt w icem inistra k-ultury i sztuki W.
Sokorskiego, poświęcony zagadnieniu 
wytycznych polslriej po lityk i k u ltu 
ralnej.

Bdszjt law ¿efeskiego
w  K rakow ie

Kierow nik Wydziału Oświaty i  K u l
tu ry  KC PPR S. Żółkiewski wygłosił 
w  Krakowie odczyt pt. .problem y este 
ty k i współceeanej“.

Prelegent poruszył zagadnienie upow | dza dalej „Prawda”  — zdaje on so- 
izechniania książki i  czytelnictwa dro- i ^ie sprawę, że jest rzeczą niezbędną 
gą majowych wydawnictw, przy stos o- ; d l* Stanów Zjednoczonych dojść do 
wanych do potrzeb ogółu oraz stwie-r- ; porozumienia ze Związkiem Radziec- 
dzij, że cecha nowej twórczości pow i- kim  na temat istniejących różnic 
nien być ścisły rw :ązek oeiów ruchu i zdań. Wałlace rozumie, że nie można 
klasowego z celami, które stawia sobie ' liczyć na to, by drogą szantażu i tzw. 
literatura. | „w ojny nerwów”  udało się zmusić

Na odczycie obecny był bawiący w j Związek Radziecki do przyjęcia ame- 
Krakowie min. Dybewski.

MOSKWA, 185. (PAP) Dziennik „PRAW DA”  zamieszcza artykuł, 
wmawiający lis t otw arty HENRY W ALLACEA DO Generalissimusa 
STALINA i  podkreśla że czytelnicy w całym Związku Radzieckim za
poznali się z tym  listem z w ielkim  zainteresowaniem.

„Zainteresowanie to — pisze 
„Prawda”  — jest zrozumiałe nie ty l
ko ze względu na osobę samego 
Wallace’», k tó ry stoi na czele postę
powych sił w  Stanach Zjednoczo
nych, walczących przeciwko kołom 
reakcyjnym, lecz również ze względu 
na to, że Wałlace porusza w  tym  liś 
cie wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe.

Dużo się mówi i  pisze na św;ecie o 
wymianie poglądów, która m iała 
miejsce w  dniach od 4 do fl maja po
między rządami amerykańskim a ra
dzieckim” .

„Wallace jest realistą — stw ier-

G Z N A  IS

rykańskiego punktu widzenia w  spra 
| wach spornych” .

„Prawda”  podkreśla, że doświad
czenie wykazało, iż to co prasa zagra 
niczna nazywa „taktyką zimnej w oj
ny” , mającą na celu narzucenie 
Związkowi Radzieckiemu koncepcji 
amerykańskich kół rządzących —- jest 
taktyką całkowicie nierealną, nie mo 
gacą przynieść żadnych konkretnych 
wyników. Wallace dobrze to  rozumie 
i  dlatego proponuje rozpoczęcie roz
mów dla rozwiązania wszystkich 
kw estii spornych.

Pokojowe oświadczenia niektórych 
przedstawicieli amerykańskich kół 
rządzących poprzedzają zwykle inne 
oświadczenia, pełne pesymizmu w o- 
cenie sytuacji międzynarodowej i  
przepełnione nawet wezwaniami do 
nowej wojny. W ten sposób psychoza 
wojenna zostaje zaszczepiona w  urny 
sladh m ilionów obywateli amerykań
skich.

Wallace proponuje inne metody. 
Wzywa on amerykańskie koła rzą
dzące do powrotu do p o lityk i Roese-

D ^ i a ł a n i a  
Ciritej Armii Ij&wej 

w  D ż e h o l u
PARYŻ, 18.5. (PAP). — Agencja I vrIta" M iliony obywateli amerykań-

Mołotowem stanowi poważny cios 
dla agitatorów obu stron, którzy 
twierdzą, te  rzekomo narody amery
kański i  radziecki nie mogą żyć w 
pokoju w  tym  samym świede.

„Obywatelom radzieckim twierdze
nie takie wydaje się dziwne”  — p i
sze „Prawda” .

K to może zacytować choć jedno 
nazwisko polityka sowieckiego, który 
by tw ierdził, że Związek Radziecki 
nie może żyć „w  pokoju”  ze Stanami 
Zjednoczonymi, — zapytuje „Praw
da” .

„Wszyscy w  Związku Radzieckim— 
pisze „Prawda”  — podzielają zdanie 
Generalissimusa Stalina, który nie 
tak dawno stw ierdził, że Stany Zjed 
noczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą współpracować.

Ustroje gospodarcze w Stanach 
Zjednoczonych i  w  Niemczech były 
jednakowe, a mimo to wybuchła mię 
dzy nim i wojna.

Ustroje gospodarcze Stanów Zjed
noczonych i  ZSRR są różne, lecz m i
mo to nie prowadziły on* przeciwko 
sobie wojny, ale współpracowały ze 
sobą w  czasie wojny.

Jeżeli możliwa była współpraca w 
czasie wojny, to  dlaczego nie może 
ona istnieć w czasie pokoju?

Jest rzeczą jasną, że jeżeli będzie 
istn ia ła wola współpracy, to współ
praca taka jest całkiem możliwa i 
przy różnych ustrojaeh gospodar
czych” .

„Oto dlaczego — kończy „Prawda” 
— wszyscy w Związku Radzieckim 
podzielają zdanie Wailaee’a, że potnię 
dzy obu krajam i nie ma takich 
sprzeczności i  różnic zdań, które nie 
mogłyby być rozstrzygnięte przy wza 
jemnym dążeniu do takiego rozstrzy 
gnięcia” .

MOSKWA, 17.5 (PAP). Dziennik 
„Tzwiestia” , k tó ry skomentował lis t 
otwarty Wallace’a do Generalissimu
sa Stalina wskazuje, że postulat W al- 
laee’a, by ani Stany Zjednoczone ani 
Związek Radziecki nie tworzyły baz 
w obcych krajach, — jest czysto ab
strakcyjny. Wiadomo bowiem, że Sta 
ny Zjednoczone zbudowały bazy w 
takiej ilości i w  takie j odległości od 
swego kraju, że nie można tego w ża 
den sposób usprawiedliw ić potrzeba
m i obronnymi. Natomiast Związek 
Radziecki nigdzie takich baz nie bu
duje.

Następne dziennik cytuje dalszy po 
stulat Wallace’a, by ani Stany Zjed
noczone ani Związek Radziecki nie 
posyłały do Chin sprzętu wojennego.

Formuła ta — pisze dziennik — 
mogłaby być słuszna jedynie w odnie 
sieniu do przyszłości. Jeżeli zaś cho
dzi o obecną rzeczywistość, to Zwią
zek Radziecki me posyła żadnego 
sprzętu wojennego do Chin, podczas 
gdy wojska Kuomintangu używają 
wyłącznie amerykańskiego sprzętu 
wojennego.

Należy wobec tego konkretnie 
wskazać kto ma likw idować bazy i  
kto ma przerywać dostawy sprzętu 
wojennego, jeżeli się chce doprowa
dzić do pełnego porozumienia.

L is t otw arty Wallace’» -— stw ier
dza dziennik — jest mimo to dodat
nim  faktem. „Izw iestia”  podzielają w 
zupełności punkt widzenia Walalce’a, 
że nie ma takich różnic zdań między 
Stanami Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim, które można by rozstrzy 
gnąó przy pomocy siły i  strachu oraz 
że nie ma takich rozbieżności, które 
by nie mogły być usunięte w toku 
rozmów pokojowych.

Z tą opinią Wallace*a zgadza się 
całe społeczeństwo radzieckie i  za
pewnie przytłaczająca większość spo
łeczeństwa amerykańskiego.

Milionowe masy chłopskie
manifestować w duły Święta Ludowego

Według niekompletnych danych cyfrowych od naszych koresponden
tów, frekwencja uczestników obchodów Święta Ludowego w poszcze
gólnych ważniejszych miejscowościach przedstawiała się następująco: 

Warszawa — 100 tys., Opole — 100 tys., woj. łódzkie — ponad 500 tys. 
(w tym  — Laski 80 tys., Radomsko i  Sieradz po 25 tys., Bartoszewice 
i  Będzelin po 10 tys. itd.), woj. poz nańskie ponad 120 tys. (w tym  Kro
toszyn, Ostrów W lkp., Gniezno po 10 tys.), Bochnia — 90 tys., Mie - 
chów — 30 tys., Wadowice — 20 tys., Ojców — 10 tys., Rzeszów — 90 
tys., Jarosław — 25 tys., Tarnobrzeg — 11 tys., Gorlice i  Krosno po 10 
tys., inne miasta powiatowe woj. rzeszowskiego od 8 do 10 tys., Leg
nica — 25 tys., Kielce — 50 tys., Kazimierza W ielka pow. Busko — 15 
tys., Pińczów — 15 tys., Sandomierz i  Radom po 10 tys., Opatów — 8 
tys., Stepnica — 6 tys., Zamość —* 50 tys., inne miejscowości woj. lubel 
sidego — razem 50 tys., Dzierżoniów — 40 tys., Białogard — 30 tys., 
Trzebież — 5 tys., woj. pomorskie — ok. ćwierć m iliona, w tym Koro
nowo — 22 tys., Aleksandrów K ujaw ski — 17 tys., Grudziądz — 14 tys., 
Rypin —• 13 tys., Wąbrzeźno —• 9 tys., Nakło — 11 tys., Chełmno — 
7 tys., Włocławek — 6 tys. Kruszwica — 4 tys. Barczewo (woj. ol
sztyńskie) —• S tys., Suwałki— 8 tys., Morąg — 7 tys., Kętrzyn 10 tys. 
Kościerzyna — 10 tys., Kwidzyn, Wejherowo, Nowy Staw — po 5 tys., 
Elbląg, Sztum po 4 tys., Pruszcz Gdański — 3.500, Malbork i Lębork 
po 3 tys., Kartuzy — 2 tys., Cieszyn — 5 tys., Pródnik Śląski — 10 tys.

W dniu Święta Ludowego już od 
najwcześniejszych godzin rannych 
wszystkimi w lotowym i ulicam i, na sa 
mochodach i  furmankach nadciągały 
do stolicy niezliczone masy chłopskie 
na centralne uroczystości Święta Lu-

France Presse donosi z Szanghaju, że 
chińskie wojska demokratyczne w wy 
niku kilkudniowej «tensywy, zbliżyły 
się na odległość 15 lun do miasta 
Czeng-Tah, stolicy prcw iae ji Dżehol. 
Władze Kuomintangu rozpoczęły ewa
kuację urzędów z miasta.

— ■ — -oOo " —
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skich pamiętają, że za czasów Eoosc- 
v«Ha wszystkie różnice zdań pomię
dzy państwami, należącymi do koali
c ji antyhitlerowskiej, znajdywały po
myślne rozwiązanie. Pamiętają o tym 
dobrze również narody Związku Ra- 

| dzieekiego.
| W liście otwartym  do premiera 
j Stalina Wallace proponuje wyrówna 
¡nie istniejących różnic zdań w tym  
1 samym duchu porozumienia.
! Nie trudno zdać sobie sprawę, że 

LONDYN, 18.5. (PAP). Agencja konkretne propozycje Wełlace’a nie 
Reutera donosi z Aten, że w  pobliżu stoją w  żadnej sprzeczności z liczrry- 
Salonik znaleziono zwłoki learespon- m i wypowiedziami przedstawicieli za 
dania amerykańskiej sieci rozgłośni równo Stanów Zjednoczonych, jak i  
radjawych Columbia, Georgea Półka. Związku Radzieckiego. O ficja ln i przed 
,. Mordercy ^związań Polka i w rzuci- j sfcawi-ciete rządu amerykańskiego nie 
u go cio rzakL | jednokrotnie wyrażali się pozytywnie

Georga Polk był znanym na terenie 0 teg0 rodzaj U propozycjach.
Grecji korespondentem, któ ry o sta t-; _ , . . . . .
nio przesyłał saereg wiadomości, w  } Ca5e nieszczęście polega na tym  że 
jakich ostro krytykow ał rz%d ateński! czynY oficjalnych przedstawicieli ota 
i pozytywnie oceniał działalność Mar a®w Zjednoczonych n.e są zgodne z 
kosa. ' ich ustnymi oświadczeniami.

NOWY JORK 18 5 (PAP) W ko- I Następnie „Prawda”  przypomina, 
łach dziennikarskich panuie przeko- ! że w liści« sw?m Wallace stw ierdził, 
narwę, że korespondent ro ^ lośn i ra- ' 12 wymiana poglądów pomiędzy am- 
diowej Columbia, Polk, został zamor I basadorem amerykańskim w  Mo-

Postulaty młodzieży robotniczej we Francji
W ie lka  dem onstracja  w  Paryżu

PARYŻ, 18.5. (PAP). Dziesiątki ty 
sięcy młodzieży francuskiej, zrzeszo
nej w  CGT, defilowało 6 godzin na 
Stadionie Vincennes pod Paryżem w 
ramach dni wiosennych, zorganizowa 
nych przez CGT.

Defiladę otw ierały grupy sportow
ców, po czym postępowały delegacje 
młodzieży całej Francji w  strojach 
regionalnych, wreszcie poszczególne 
związki zawodowe. Manifestanci 
wznosili okrzyki: „Praca dla młodzie 
ży” , „Precz z 15-miesięczną służbą 
wojskową” . „Domagamy się wczasów j 
dla pracujących” , „Zniżka cen” , „Sun j 
wencje dla szkół zawodowych”  itd .

Do zebranych przemówił sekretarz!

CGT Tolłet, podkreślając koniecz
ność zjednoczenia młodzieży dla obro 
ny własnych interesów i  niepodległo
ści narodowej.

Sekretarz generalny U n ii Związ
ków Zawodowych okręgu paryskiego 
Henaff określił w  następujący spo
sób hasła, pod którym i odbyła się ma 
nifestacja młodzieży: Podwyżka płac, 
obniżenie kosztów utrzymania, pod
niesienie przydziału Chleba, walka z 
bezrobociem i  próbami przedłużenia 
służby wojskowej, obrona niepodle
głości narodowej, demokracji i  poko
ju  oraz zjednoczenie organizacyjne 
młodzieży.

dowego. Gromady ludzkie śpiewały 
pieśni ludowe i pieśni walczącej wsi.

Z punktu zbiórki zgromadzone ma 
sy ludzkie napływały w lotowym i u li 
cami na w ielką przestrzeń Placu Zwy 
cięstwa. Na uroczystość przybyli: 
marszałek Sejmu Kowalski, wicemar 
szalek Zambrowski, wicepremierzy 
Gomułka i  Korzycki, prezes NKW SL 
Baranowski, prezes NKW PSL Niec
ko, sekretarz generalny NKW PSL Ba 
nach, m inistrowie Dąb - Kociej i  M i
chejda, przedstawiciele władz stołecz 
nych z prezydentem Tołw ińskim  i 
przewodniczącym Stołecznej Rady 
Narodowej (Jankowskim na czele, 
działacze ruchu ludowego, przedsta
w iciele p a rtii robotniczych i  innych 
stronnictw  oraz Związku Samopomo
cy Chłopskiej.

Po przemówieniu powitalnym i o- 
degraniu hymnu narodowego, zabrał 
głos sekretarz generalny SL, w ice
premier Korzycki.

(Teksty przemówień wiceprem. 
Korzyckiego i  ob. ob. Banacha i  Ig - 
nara, podajemy na str. 3-ej).

Im ieniem p a rtii robotniczych PPR 
i  PPS wygłosił przemówienie w ice
marszałek Sejmu, Zambrowski, któ - 
remu przerywano gorącymi oklaska
m i i burzliw ym i okrzykami na cześć 
sojuszu chłopsko -  robotniczego.

Na zakończenie wiecu zgromadze
n i odśpiewali „Gdy naród do bo
ju ” . po czym pochód wyruszył ulica
mi Królewską i  Marszałkowską. Na 
czele kroczyli w yb itn i działacze ru  - 
Chu ludowego i  klasy robotniczej, 
którzy następnie zajęli miejsca na try  
bunie i  przyjm owali defiladę. Po - 
nad trybuną — ogromnej wielkości 
portrety Prezydenta Bieruta, m aczał 
ka Kowalskiego, Tomasza Nocznickle 
go i  Wincentego Witosa.

Defiladę rozpoczęły barwne grupy 
regionalne. Kolorowe chustki na gło
wach kobiet, barwne, obcisłe bluzki, 
przybrane różnokolorowymi wstęga
mi i  koralam i, jaskrawe pasiaki spra 
w iały niezapomniane wrażenie. T łu 
my warszawiaków, ustawione wzdłuż 
trasy, gorącymi oklaskami przyjm o
wały maszerujące gromady chłop - 
skie.

Z haseł politycznych dominowało 
hasło sojuszu robotniczo - chłopskie
go i  hasło jedności ruchu ludowego. 
Podkreślono sojusz narodów słowian 
skich, niosąc ogromnej wielkości por 
tre ty przywódców narodów słowiań
skich: Stalina, Tito, Benesza, D ym i
trowa oraz chłopskiego premiera Ru 
munów Grozy i  przywódcy chłopów 
węgierskich — Veresza.

Masy uczestników defilady przecią 
gały przez miasto na Stadion Wojska 
Polskiego i  do Parku Sobieskiego. Po 
krótkim  posiłku i  odpoczynku, zgro 
madzone masy chłopskie gorąco okla 
skiwały występy w iejskich zespołów 
artystycznych.

8 milionów Czechów i Słowaków
weźmie udział w wyborach

PRAGA, 13.5. (PAP). Według da
nych ogłoszonych przez centralne biu 
ro wyborcze, liczba osób uprawnio
nych do udziału w  wyborach do par
lamentu w  Czechosłowacji wynosi 
8.005.837. Na Czechy, Morawy i  Śląsk 
przypada 6.098.036, na Słowację 
1.907.851 osób. Z Czech, Moraw 1 
Śląska wejdzie do nowego parlamen 
tu  czechosłowackiego 229 posłów, z

dowany prze* faszystów.
B liski przyj acśel Polka, korespon

dent Christian Science M onitor po
dał, że Polk w  ciągu i sta ta i eh k ilku  
tygodni otrzymywał telefony z po
gróżkami. Nieznani osobnicy grozili 
Potkówi, że zamordują go jako komu 
nistę, jeżeli nie zmieni swego stosun 
ku do rządu ateńskiego.

Podaje aię, że oficjalne koła greckie 
niedawno krytykow ały Polka za ko
respondencje, w  których zamordowa
ny dzie*m9kaw. u jaw niał potworne ' 
rozm iary korupcji, tolerowanej przez 
rząd ateński. i

stewie Bedell -  Smithem a m inistrem

Prod. Państw. Fabr. Chern. Farm. 
żądać w Aptekach i Drogeriach

Pref. Weizmann -  prezydentem
Tymczasowej Bady Paistwa Izrael

Silne nastroje opozycyjne
na konferencji Labour Party

LONDYN, 18.5. (PAP) W miejscowo 
ści Scarborcugh rozpoczęła się doro- 
czna konferencja Labour Party.

Narady stoją pod znak wini w ielu o- 
pozycyjnyeh wniosków, skierowa
nych przeciwko wewnętrznej i  zagra
nicznej polityce Labour Party.

Na odcinku spraw wewnętrznych li 
czne wnioski zawierają krytykę po li
ty k i płac, liberalnego stosunku wobec 
zysków kapitalistów, tolerowania wy 
bryków faszystowskich i  prowadze
nia nagonki antykomunistycznej.

Rezolucje, dotyczące po lityk i zagra
nicznej, zawierają szczególnie gwałto
wną krytykę p o lityk i Bcvina w  Gre
c ji i  w Palestynie, orza: jago stosun
ku do Związku ReuMeckiego.

Powszechną uwagę zwrócił artykuł 
profesora Lasky, ogłoszony w  przed
dzień konferencji.

.P o lityka  Berina — pisae Lasky — 
jaćt jedną wielka przegraną. Berin 
zohydził im ię W ielkiej B rytan ii na ca 
łym  świeci«. Okazał się on aeorstkitn, 
brutalnym  partnerem, a swych k ry ty 
ków usiłuje zmusić do m ilczenia".

Nasiennie Lasky omawia politykę 
palestyńską Berłu», określając ją  ja 
ko fałszywą i obłudną.

W końcu autor apeluj« do premiera t 
AtUee. aby dla dobra Labour Party 
i W ielkiej Brytana sfcJocił Berta» de 
dym is ji

Na pierwszym posiedzeniu konfe
rencji omawiano sprawozdanie ko
m itetu organizacyjnego.

Delegatka Lw ie oświadczyła, że w 
ciągu ostatniego roku Labour Party 
straciła 37 tys. catanków, ponieważ 
naród jest rozczarowany polityką La
bour Party. Prsyczyną tego jest ne
gatywny stonmek rządu do postula
tów robotniczych.

Rozpatrzono również wniosek o do
puszczenie wykluc&nego z Labour Par 
ty  pceła Fiait« M in*» do głosu.

Poseł P latśi M iłis  zamierzał bo
wiem na konferencji Labour Party 
bronić swego stanowiska. Wntosek tkt ' 
stał odrzucony większością 2560 gło
sów przeciwko 1430.

W związku z tym  Platts M iłła  opu
blikował oświadczenie, w  którym  
przedstawił swe artenowisko, zazna- 
cssając. że decyzja kierownictwa La
bour Party była bezprawna.

Platts M ills w  oświrjdaeeniu swym 
ozłro zaatakował Bcvhra, podkreśla, 
jąc, że nie chce on dopuśeić do żad
nego porozumienia ze Związkiem Ra- 
dzjńekim.

W końcu PMfta M ills  apeluje do
uczestników konferencji, aby usunęli 
ofceepe kierownictwo, które prowadzi 
Kflyrtir Party l  P fi*łką Brytanię do 
Katastrofy,

PARYŻ, 18.5. (PAP). —■ Z Tel-Av:vu 
donoszą, ża profesor Wefeiaaan został 
wybrany prezydentem Tymczasowej 
Rady Państwa Izrael.

OŚWIADCZENIE M IN . SPRAW '
ZAGRAŃ., S2ERTOKA

TEL-AVIV, 18.5 (PAP) — M inister
¿praw zagranicznycb państwa Izrael, 
Ssertcte, oświadczył w  przemówieniu, 
wygłoszonym na wiecu, że świat a- 
ratoski nie zdaje sobie sprawy z siły, 
którą rozporządza nowe państwo ży
dowskie.

„Jeśli samoloty arabsiie — powie
dział Si-.ertok — będą w dalszym cią
gu bombardować nasze miasta, po
tra fim y zorganizować lotnictwo my
śliwskie, które przeciwstawi się eska
drom państw arabskich.

PARYŻ, 18.5. (PAP).—Z Tel-Avivu 
donoszą, że m inister spraw zagranicz 
nych rządu żydowskiego, Szertok, oś
wiadczył na konferencji prasowej, że 
państwo Izrael wyznaczy swych 
przedstawicieli w  niektórych stoli
cach. Szertok podkreślił, że Rada Bez 
pieczeństwa będzie musiała zająć od
powiednie stanowisko wobec tak dras
tycznego przykładu agresji, jalcą jest 
inwazja państw arabskich.

Szertok w  gwałtownych słowach 
krytykow ał politykę brytyjską. Stwier 
dził on, że Legion Arabski, który w tar 
gnął do Palestyny, otrzymuje roczną 
subwencję od rządu brytyjskiego w 
wysokości 2,5 m iliona funtów szter- 
lingów. Na podstawie traktatu, zawar 
tego z Wielką Brytanią, Transjorda- 
nia nie może podejmować akcji w oj
skowej bez zgody W ielkiej B rytanii.

Szertok równocześnie zaprzeczył 
twierdzeniom Cadogana, jakoby Le
gion Arabski został z Palestyny w y
cofany. Zakomunikował on, że Wiel

ka Brytania przed wygaśnięciem 
mandatu zaopatrzyła Legion Arabski 
w  sprzęt wojenny i amunicję. Działo 
się to w  chw ili, gdy k ró l Abdullah 
wygłaszał już wojownicze przemówie
nia.

M inister Szertok zaznaczył z nacis
kiem, że w  państwie Izrael nie bę
dzie żadnych baz obcych krajów. W 
końcu Szertok oświadczył, że wojska 
żydowskie odniosły sukcesy na odcin
ku północno -  zachodnim.
SPRAWA PRZYJĘCIA PAŃSTWA 

ŻYDOWSKIEGO DO ONZ
NOWY JORK, 18.5 (PAP). — Rząd 

żydowski zwrócii się oficjalnie do se
kretarza generalnego ONZ z prośbą
0 przyjęcie państwa Izrael do Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych.
SPRAWA PALESTYNY W RADZIE 

BEZPIECZEŃSTWA
NOWY JORK, 18.5 (PAP). — Rząd 

żydowski wystosował depeszę do Ra
dy Bezpieczeństwa w sprawie agre 
Sji, dokonanej przez Egipt. W depeszy 
podano, że armia egipska sieje śmierć
1 zniszczenie, bombardując i  ostrzeli- 
wując Tel-A viv oraz rozmaite osiedla 
żydowskie.

Rząd żydowski domaga Się podjęć 
cia efektywnych środków, które by 
niezwłocznie wstrzymały agresywną 
interwencję Egiptu w Palestynie.

NOWY JORK, 18.5. (PAP). — Dele
gat Stanów Zjednoczonych przedsta
w ił Radzie Bezpieczeństwa projekt 
rezolucji, stwierdzającej, że sytuacja 
w Palestynie stanowi groźbę dla pô  
koju i  naruszenie artykułu 39 K arty 
ONZ. W związku z tym  Rada Bezpie
czeństwa została wezwana do wyda
nia nakazu przerwania działań wojen
nych.

W kołach .politycznych podkreśla się,

JUTRO CIĄGRJEBIE! 233.030.000 zl
przyniesie graczom 53-d a  Loteria Klasowa w tym:

O liW IA  WYGRANA 2.000 .000 złotych
10 wygranych po 1.000.000.— zł, 30 — 500.000,— zł, 20 — 300.000.— zł, 

38 — 200 000.— z l  181 — 100.000.— z! itd.

Bgiłam 45.000 »»granych. ¡KŁE 'f-JS.TS:
m i-  K

że we wniosku amerykańskim nie ma 
mowy o agresji, lecz o naruszeniu ar
tykułu 39. Rezolucja ta będzie przed
miotem specjalnego posiedzenia.

NOWY JORK, 18.5 (PAP). Na wnio 
sek Agencji Żydowskiej odbyło się po
siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla rcz 
patrzenia skargi te j Agencji w  sora- 
wie agresji państw arabskich prze
ciwko Palestynie. Poza tym Rada mia 
ła rozpatrzyć notę rządu egipskiego, 
zawiadamiającą ONZ o wkroczeniu 
wojsk egipskich do Palestyny dla 
„przywrócenia spokoju i  porządku'“.

Na posiedzeniu oprócz członków Ra
dy Bezpieczeństwa obecni b y li przed
stawiciele: Agencji Żydowskiej, Egip
tu, Libanu i Wysokiego Komitetu 
Arabskiego.

Przedstawiciel Agencji żydowskiej 
dr Eliasz wygłosił przemówienie, w  któ 
rym  wezwał Radę Bezpieczeństwa, by 
podjęła interwencję u rządów arab
skich i  poleciła im  natychmiast 
wstrzymać agresywne kroki, które sta
nowią niewątpliwą groźbę dla pokoju.

„Jak wynika z oświadczeń przed
staw icieli państw arabskich, — powie
działy min. dr Eliasz — zdaniem ich. 
żydzi w  Palestynie nie mają prawa 
przeciwstawiać się jawnym  wypad
kom agresji, by nie stać się „mącicie- 
iam-i pokoju'*. H itler, gdy usiłował 
usprawiedliw ić swe agresje, używał 
takiego samego języka**.

PROJEKT ZNIESIENIA W USA 
ZAKAZU

WYWOZU BRONI DO PALESTYNY
WASZYNGTON, 18.5 (PAP). Z kół 

dobrze poinformowanych, zbliżonych 
do Białego Domu, podano, że prezy
dent Trumąn rozpatruje projekt znie
sienia zakazu wywozu broni do Pale
styny i  państw Bliskiego Wschodu, 
oraz omawia z Departamentem Stanu 
sprawę wym iany przedstawicieli dy
plomatycznych z nowoutworzonym 
państwem Izraela.
ŻYDZI Z NIEMIEC I  AUSTRII CHCĄ 

EMIGROWAĆ DO PALESTYNY 
MONACHIUM, 18.5. (PAP). Niemiec 

ka agencja prasowa DENA donosi, iż 
dyrektor oddziału agencji żydowskie i 
na Niemcy d r Chaim Hoffman oświad 
esył, i i  70 proc. Żydów, zamieszkują
cych Niemcy i  Austrię, wyemigruje

obszaru zaś Słowacczyzny — 71 po
słów.

RADA KOŚCIELNA — WZYWA 
DO JEDNOŚCI

PRAGA, 18.5. (PAP). Centralna Ra 
da Kościelna w Czechosłowacji ogło
siła odezwę, w której wzywa ludność 
do głosowania w  nadchodzących wy
borach do parlamentu tak, aby „za
demonstrowana została jedność oby
wateli repub lik i” . Odezwa podkreśla, 
że po wydarzeniach lutowych, wol
ność kościoła i sumienia została nie 
tylko  zachowana, ale jeszcze pogłę
biona, co zostało utrwalone w pro
jekcie nowej konstytucji.

WZROST SIŁ SŁOWACKIEJ 
PAR TII KOMUNISTYCZNEJ 

BRATISŁAWA, 18.5 (PAP). W cią
gu miesiąca kw ietnia Wstąpiło do sło 
wackiej p a rtii komunistycznej 61-489 
nowych członków.’ Liczba członków 
p a rtii wzrasta gwałtownie z miesiąca 
na miesiąc.

Olgi dla inwalidów
w Czechosłowacji

PRAGA, 18.5. (PAP). Prasa czeska
donos:, że czechosłowacki m inister ko 
m unikacji wydał zarządzenie, aby in 
walidzi wojenni korzystali z bezpła* 
nego przejazdu w autobusach.

QOO---—

Bieg sztafetowy
na cześć Marsz. Tito
BELGRAD, (Obsł. w ł.). W 

związku ze zbliżającą się rocznicą 
urodzin Marszałka Tito, znad granic 
Jugosławii wystartowały dziś sztafe
ty biegowe. Bieg zakończy się w  Bel 
gradzie, w  dniu urodzin Marszałka.

W dniu tym, pałeczki sztafetowe 
zostaną wręczone Marszałkowi Tito.

Aresztowania
w Egipcie

MOSKWA, 18.5. (PAP). Jak podaje 
agencja TASS, prasa egipska donosi, 
że 15 maja policja aresztowała w Kai 
rze i Aleksandrii 448 osób na podsta
wie dekretu o stanie wojennym. 
Aresztowani, wśród których znajduje 
się 40 młodych dziewcząt, umieszcze
ni zostali w  obozach koncentracyj 
nych w  Abbasia i Abukir.

W alki w Grecji

m wkrótce do państwa Izraela.

BELGRAD, 18.5. (PAP). Rozgłośnia 
rządu Mar kosa donosi, że oddziały de 
mokratycznej arm ii greckiej przepro
wadzały operacje na terenie Mace
donii. Oddziały te pokonały opór nie 
przyjaciela i zajęły miejscowość ufor
tyfikowaną Kiftos. W rejonie Petru- 
lofos odparto ataki wojsk rządowych 
i - wycofania się.

i
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P r a e m i w i a i i i s  w i c e p r e m i e r a  J t u t e n l e g ©  ¡ t e r z i c l s l a p c i
Święta Ludowe — rozpoczął swe 

Przemówienie w iceprem ier Korzycki 
w latach ucisku reżimu faszystow- 
skiego, sanacyjnej dyk ta tu ry , b y ły  
Wyrazem buntu i  protestu przeciw

istn ie jącej niesprawiedliwości spo
łecznej i  krzywdzie.

Święta Ludowe: kiedy to pod zie- 
lonysni sztandarami Ruchu Ludowe 
£o grom adziły się setki tysięcy 
chłopów, aby żądać udziału w  rzą
dzeniu krajem , aby żądać m ożliwo
ści normalnego godnego człowieka 
*ycia, aby żądać radykalnego prze-

“ e s * ® * 1
m

Na Śląsku Opolskim 
ślubów cywilnych 
brać nie wolno

W nr. 13 kościelnych „W iado
mości Urzędowych Adm in isracji 
kląska Opolskiego“  w y druków a- 
n® zostało zarządzenie: „W  spra
n ie  pogrzebu kościelnego“ . Jest 
to coś w rodzaju regulaminu, u- 
ttalającego komu należy się po- 
przeb kościelny i  miejsce na cmen- 
tarzu, a komu się nie należy.

Wśród tych, k tó rym  „należy od- 
mówić pogrzebu „kościelnego“  w y
mienieni zostali publiczni i  ja w n i 
Srzesznicy‘zaś jedno z czołowych 
miejsc wśród tych „ grzeszników“  
zajmują ludzie „złączeni ty lko  Ślu
bem cyw ilnym “ .

Jak wiadomo, Rz<rd Polski Demo 
kratycznej, idąc śladem wszystkich 
Państw cywilizowanych świata, 
^Prowadził drogą ustawodawczą 
już dwa łata temu obowiązkową 
Te]estrację wszystkich zawieranych 
małżeństw, czyli t. zw. śluby cyw il 
ne■ Taka rejetracja, na rów ni z 
Tejestacją urodzeń i  zgonów, jest —  
P°dkreślamy —  obowiązkiem kiaż- 
dego lojalnego obywatela Rzeczy- 
P°spolitej, k tó ry  poza tym , jeśli mu 
l e9o wierzenia tak nakazują, ma 
niczym nieskrępowane prawo do
konania ślubnej ceremonii kościel- 
nej.

Czyżby wiadomość o tym  usta
wowym obowiązku rejestrowania  
"małżeństw nie dotarła jeszcze do du 
°hownej adm inistracji Śląska Opól- 
«kiego?... A jeś li dotarła, to jak im  
Prawem i na jak ie j podstawie czyn 
nik i kościelne Śląska Opolskiego, 
uzurpując sobie prerogatywy ja 
kiejś władzy „nadrzędnej“ , usiłu ją  
^Snorować i  przekreślać prlawomoc- 
ne zarządzenia w ładz państwo
wych, strasząc tych, którzy te za
sądzenia wypełniają  poza muram i 

ościoła. odmówieniem im  po śmier 
Cl • miejsca na cmentarzu. Sciga- 
nie> „grzesznika“  aż poza grób nie 
~jest zgodne, ani z duchem chrze- 
Scijaństwa, ani z elementarnym po
kuciem  sprawiedliwości, zwłaszcza 
Gdy wina tego „grzesznika“  nie mie 
Sc* się to żadnych kategoriach pra
wa obowiązującego w Państwie, a- 
m też to żadnym niepisanym kodek 
Sle ludzkiej moralności.

Sprawa jest zbyt poioażna, by 
Wogła zostać niedostrzeżona. Dla- 
tep° też mamy nadzieję, że odpo
wiednie czynniki państwowe — 
godnie z zasadami wolności su
mienia — zwrócą uwagę na anoma- 
le Prawne istniejące na Śląsku O- 

P°lskim w dziedzinie rejestracji 
małżeństw i  pouczą sprawców tych 
an°m a lii) że w Polsce oboieiążuje 
Wszystkich bez w y ją tku  jedno ty l-  

® Prawo: wolą narodu legalnie u- 
c Walone { ku powszechnej iviado- 
mości ogłoszone B. D.

prowadzenia refo rm y ro lne j, by ły  
postrachem dla sanacyjnych dykta
torów.

W czasie tych św iąt często i  ob
fic ie  la la  się krew  chłopska, często 
pod gradem ku l padali najlepsi sy
nowie wsi, aby swą śm iercią mę
czeńską zaprotestować przeciw is t
niejącej krzywdzie społecznej.

W czasie tych św iąt, obchodzo
nych przed w ojną pomimo zakazów 
sanacyjnej adm in istracji, zawsze 
zielonym sztandarom ruchu ludo
wego tow arzyszyły czerwone sztan
dary klasy robotniczej. Ich  obec
ność dodawała nam sił, utw ierdzała 
nas w przekonaniu, że nasza walka 
je s t w alką większej części narodu 
polskiego, że nie jesteśmy sami, że 
ludzie pracujący m iast czują i  m y
ślą ta k  ja k  i  m y, że dykta tu ra  fa 
szystowska sanacji jes t im  równie 
wroga, ja k  nam.

Mówca przechodzi następnie do 
h is to rii obchodów święta w  okresie 
okupacji. M ia ły  one w tedy specjal
ny charakter.

S IŁPKZ3EGLĄ.O

Na polanach leśnych, pod osłoną 
Batalionów  Chłopskich rozw ija ły  
się na w ietrze stare sztandary ludo
we. Leśnym i ścieżkami przychodzi
l i  chłopi, kobiety i  młodzież w ie j
ska, aby dokonać przeglądu swoich 
s ił, mobilizowanych do w a lk i z oku
pantem. Święta Ludowe z okresu 
okupacji b y ły  wymownym i m anife
stacjam i patriotyzm u w arstw y chło 
pskie j, głębokiego um iłowania o j
czyzny i  wyrazem zdecydowanej go
towości do w a łk i o ideały wyzwole
n ia  narodowego i  wyzwolenia spo
łecznego.

Również I  w czasie okupacji 
obok zielonych sztandarów SL 
powiewały czerwone sztandary 
klasy robotniczej, obok żołnierzy 
B.Chł. s ta ły  oddziały G w ardii L u 
dowej i  M ilic ji RPPS. W  ciężkich 
czasach w a lk i z okupantem pogłę
b ia ł się sojusz chłopsko-robotni- 
czy.

Podkreślając fa k t, że tegoroczne 
Święto Ludowe wypadło w  setną 
rocznicę „W iosny Ludów“ , mówea 
przedstawia dzieje tworzenia się 
świadomej i  samodzielnej s iły  po li
tycznej chłopów, k tó ra  w  roku 1848 
u jaw n iła  się po raz pierwszy w h i
s to rii.

PRZED STU L A T Y

Przed stu  la ty  po raz pierwszy w 
G a lic ji wybrano 32 posłów chłop
skich do parlam entu w  W iedniu. 
C i pierwsi na terenie Polski cliłop- 
scy posłowie z Janem Kapuszcza- 
kiem  na czele, postaw ili w tedy spra 
wę zniesienia wyzysku pańszczyź
nianego.

Ciągnie się —  mówi wicepre
m ier K orzycki —  jedna długa nić 
poprzez całe stulecia od żądania 
Kapuszczsska, zniesienia pańszczy
zny i  uwłaszczenia bez odszkodo
wania, poprzez M anifest Rządu 
Ludowego w 1918 roku, aż do 
uchwały Kongresu SL z 15)35 
roku, żądającej re fo rm y ro lne j 
bez odszkodowania i  M anifestu 
PKW N z 1944 roku, realizującego 
reform ę rolną bez odszkodowa
nia.

Mówca wspomina następnie w y
padki z roku 1848 z terenu W ielko
polski, gdzie chłopi masowo chwy
c ili za broń w obronie niepodległo
ści Polski, gdzie te j. niepodległości 
zażądał przedstaw iciel chłopów w 
B erlin ie , M aciej Palacz, w ó jt spod 
Wrześni.

Chłopi stanow ili główną siłę do
wodzonego przez M ierosławskiego 
powstania i  im  należy zawdzięczać 
zwycięstwo nad Niemcami w  b itw ie 
pod M iłosławiem . Dalsze istnienie 
te j chłopskiej a rm ii przerażało ów
czesną szlachtę, zarówno polską 
ja k  i  pruską. Toteż los kosynierów 
chłopskich b y ł podobny do tego, ja 
k i zgotowała w 32 la ta  później ko- 
munardom paryskim  reakcja fra n 
cuska. Zosta li s iłą  rozbrojeni, a 
przywódców skazano na śmierć lub 
więzienie.

PRZYCZYNY NIEPOW ODZEŃ

Jedną z zasadniczych przyczyn 
niepowodzeń chłopów polskich w 
walce o niepodległość k ra ju  i  w y
zwolenie społeczne b y ł —  ja k  to  
podkreślił w icepremier Korzycki 
—  brak oparcia w  organizującej się 
dopiero klasie robotniczej. D latego

„W iosna Ludów“  nie rozwiązała 
sprawy chłopskiej i  robotniczej. D la 
chłopów i  robotn ików  w Polsce 
właściwe wyzwolenie społeczne przy 
niósł dopiero u s tró j dem okracji lu 
dowej.

Mówca stw ierdza dalej, że dzię
k i zwycięstwu A rm ii Radzieckiej 
i  W ojska Polskiego nad h itle ryz 
mem —  Polska odzyskała swoje 
prastare Ziemie Piastowskie.
Dziś —  mówi w iceprem ier K orzy
ck i —  Ziemie Zachodnie są w  peł
n i zasiedlone elementem chłop
skim . Chłopi nasi zza Buga, z 
rzeszowskiego, krakowskiego i 
kielecczyzny orzą tą  ziemię, k tó ra  
do nich należy.

Toteż z najw iększym  zdumieniem 
obserwujemy kampanię pewnych 
kó ł amerykańskich, k tó rym  zdaje 
się patronować sekretarz stanu M ar 
shall, kwestionującą nasze prawa 
do Ziem Zachodnich. Kampania ta  
tra fia  szczególnie w  Niemczech na 
podatny g runt. L iczn i h itle row cy, 
k tó rych  Anglosasi nie próbują na
wet odsuwać od wpływu na p o lity - 

CHŁOPSKICH : kę, są najlepszym i nosicielam i wszel 
kiego rew izjonism u, a szczególnie

Pod hasłem sojuszu chłopsko-robotniczego
uczcił cały kraj Święto Ludowe

dzając, że chłopi polscy z najw ięk
szą życzliwością i  zainteresowaniem 
obserwują konsolidację s ił, jaka  się 
dokonuje na odcinku ruchu robot
niczego w Polsce. W organicznej 
jedności, w  jednej p a rtii klasy ro 
botniczej w idzim y najlepszą ręko j
mię pełnego realizowania sojuszu 
chłopsko-robotniczego.

D łużej zatrzym uje się wicepre
m ier K orzycki nad faktem  podpisa
nia deklaracji o współdziałaniu mię
dzy Stronnictwem  Ludowym  i Pol
skim  Stronnictwem  Ludowym.

D eklaracja ta  jes t w ie lkim  k ro 
kiem  naprzód do stworzenia jedno
lite j reprezentacji całej w si p o lsk ie j.i 
Zdecydowana postawa mas chłop
skich, nawet i  tych chłopów, któ rzy 
b y li pod sztandarami PSL, nie po- 
zfwoliła wciągnąć wsi po lskie j na j 
pozycję negacji wobec Polski Ludo
wej.

N A  NOWYM E TA P IE

Rozbicie przez M ikołajczyka Ru
chu Ludowego nie pozwoliło wszy
stk im  siłom  chłopskim  skupić się 
do pozytyw nej pracy. W tedy, kiedy 
robotnicy, korzysta jąc ze ścisłej 
współpracy dwóch p a rtii robotn i-

idei odwetu w  stosunku do Słowiań- CZy<ijl! pod ję li już przed dwoma la-
szczyzny.

ANTYPO LSKA K A M P A N IA  
W ATYKAN U

Nie dziw im y się hitlerowcom , 
ich stosunek do Polaków je s t po
wszechnie znany, ale dziw im y się 
bardzo wysokim  dostojnikom  Ko
ścioła z papieżem na czele, k tó rzy 
dają się wciągnąć do kam panii an
typo lsk ie j. Pam iętamy wszyscy, ja 
k im  prześladowaniom podlegali pol
scy księża ka to liccy w  czasie oku
pacji, toteż antypolskie wystąpie
nie papieża, nawet wśród naszego 
k le ru  wywołało oburzenie

W iceprem ier K orzycki w  zwią
zku z tym  kategorycznie stw ier
dza, że to  wystąpienie papieża nie 
jes t wystąpieniem  w  sprawach 
w ia ry, ale akcją polityczną, »prze 
czną z zadaniami Kościoła. 
Najlepszą gwarancją nienaruszal

ności naszych nowych granic, są 
sojusze Polski ze Związkiem Ra
dzieckim i  innym i k ra jam i demo
k ra c ji ludowej. Chłopi polscy na Za
chodzie mogą pracować spokojnie, 
bo na straży tego spokoju sto i ca
ła  Słowiańszczyzna.

RĘKO JM IA SOJUSZU 
CHŁOPSKO - ROBOTNICZEGO

Dużo m iejsca poświęca mówca 
procesowi jednoczenia,- dokonywu- 
jącego się obecnie w Polsce, stw ier

ty  akcję współzawodnictwa pracy, 
k tó re j efektem jest podniesienie sto 
py życiowej całej klasy robotniczej, 
znaczna część chłopów stała na po
zycjach wyczekujących.

W alka polityczna i  ideologiczna, 
jaką  Stronnictw o Ludowe stoczyło 
z m ikołajczykowskim  PSL, była ko
nieczna i  przyniosła sku tki. Chłopi 
zrozum ieli fałszywe założenia i  zbrod 
nicze w stosunku do Polski cele po
lity k i m ikołajczykow skiej.

W  nowym odrodzonym PSL pa
nuje już  inny duch. Nowe PSL sto i 
szczerze na p la tfo rm ie  Polski Lu
dowej.

W ierzę, że na tym  nowym e- 
tapie Rucha Ludowego będziemy 
m ogli lep ie j służyć wsi polskie j. 
Przede w szystkim  obie partie  w 
harm onijnym  współdziałania bę
dą organizowały w ys iłk i mas 
chłopskich w  celu podniesienia 
p rodukcji ro lne j.
Ludowcy z obu stronnictw  przy

stąpią do dalszego, bardziej jeszcze 
masowego współzawodnictwa pracy.

Ruch Ludowy —  m ówi na zakoń
czenie w iceprem ier K orzycki —  po 
w ygraniu w ie lk ie j b a ta lii po litycz
nej i  ideologicznej z silam i praw i
cowymi, przystąpi ze zdwojoną si
lą  do dalszego budownictwa szczę
śliw e j przyszłości wsi polskie j, a 
tym  samym Polski Ludowej.

Nigdy żadnych p aktó w  z  p raw icą
Przem ówienie posła B anacha

Poseł Banach w swoim przemowie 
n iu  na wstępie podkreślił znaczenie 
tegorocznego Święta Ludowego, obcho 
dzonego przez PSL-owców i SL-owców 
zapowiadającego organizacyjną i  ideo
logiczną jedność ruchu ludowego.

Nigdy żadnych paktów z prawicą — 
stwierdza pos. Banach. — Niech prze
padną na zawsize wszelkie Chieno-Pia- 
sty i  pakty z wstecznicfrwem. Mówca 
odmawia M ikołajczykowi jakiegokol
wiek prawa do występowania w chłop 
skim im ieniu. Ruch ludowy winien 
oprzeć się o swój najpiękniejszy do
robek, przejawiający się w  walce z 
krzywdą społeczną, sanacyjną dykta
turą, z hitlerowskim  barbarzyństwem.
0  ten ruch, który poszukiwał sojusz
ników między walczącymi o realiza
cję sprawiedliwości społecznej.

Oprzemy naszą jedność chłopską o 
braterstwo z jednością klasy robot
niczej, o sojusz chłopsko - robotni
czy.
Interesy chłopa i  robotnika są 

wspólne, gdyż w  starym ustroju ka
pitalista czy obszarnik jednakowo wy 
korzystywał pracę rąk chłopa i ro
botnika, a mając do swojej dyspozy
c ji olbrzymie przez uciemiężone ma
sy wypracowane bogactwa, kapitalista, 
aby hamować narastanie świadomoś
ci mas ludowych, skłócał robotnika
1 chłopa ze sobą. Państwo Ludowe, 
które obaliłó stary ustrój, ziemię ob- 
szamiczą oddało chłopom, a fabryki 
robotnikom, kierowane jest przez chło 
pów i robotników, związanych soju
szem.

Wszystko to, co wypracowujemy — 
oświadcza mówca — jest własnością 

mas ludowych, służy zaspokojeniu ich 
potrzeb, lub przeznaczane jest na no
we inwestycje, ulepszania naszych 
warsztatów pracy, na naukę i  szkoły.

Mówca podkreśla znaczenie współza 
wodnictwa pracy, zapoczątkowanego 
przez klasę robotniczą również w  ro l
nictwie. Należy wszystkie siły natę
żyć, usprawnić samą pracę, unowocześ

nić warsztaty pracy, by więcej, coraz 
więcej wypracować, wyprodukować 
dla dobra nas samych i  przyszłych po
koleń. Budowa naszego Państwa Lu
dowego na powojennych ruinach i 
zgliszczach, zobowiązuje chłopów do u- 
czestniczenia wszystkimi siłam i w dżwi 
ganlu z ru in  naszego kraju, w  odbu
dowie, przebudowie i zagospodarowa- 
r :u prastarych ziem piastowskich po 
Nysę Łużycką, Odrę i  Bałtyk. Na nas 
czopów — Si/derdza mówca •— spa
da obowiązek wyżywienia narodu. 
Gdyby nie pomoc bratnich narodów 
Związku Radzieckiego — oświadcza 
pos. Banach — w ielu w  Polsce mu
siałoby być głodnych.

Mówca podnosi hasła współzawod
nictwa w rolnictw ie dla zapewnienia 
wszystkim chleba. Hasła unowocześ
nienia i  maszynizacji rolnictwa i  rozbu 
dowy spółdzielczości.

Chłopi! — kończy swoje przemó

wienie pos. Banach. — Roznieście 
po wszystkich wsiach i  zakątkach 
Polski dobrą wieść, że tu , na Święcie 
Ludowym kładliśm y podwalmy pod 
jedność ruchu ludowego, że pogłę
biliśm y tu  braterski, wieczysty so
jusz chłopsko - robotniczy, że sta
jemy do wytężonej pracy w budo
wie demokracji ludowej, w  odbu
dowie kraju, w  powiększaniu na
szego narodowego bogactwa, że na 
straży pokoju i  postępu stoją dziś 
w  święcie olbrzymie siły, ze Zwiąż 
kiem Radzieckim na czele, którego 
my — naród polski — jesteśmy so
jusznikiem.
Na zakończenie mówca wzniósł o- 

krzyk na cześć bohaterskiej w walce 
i  pracy jednoczącej się klasy robotni
czej, na cześć jedności ruchu ludowe
go, sojuszu chłopsko - robotniczego, 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
na cześć Polski Ludowej.

Tegoroczne Święto Ludowe, obcho 
dzone w całym kraju  w  pierwszy 
dzień Zielonych Świątek, stało się 
największą w dziejach wsi pol
skiej manifestacją w ielom iliono
wych rzesz chłopskich. We wszyst
kich wsiach, miastach powiatowych 
i k ilku  miastach wojewódzkich cliło 
pi manifestowali masowo i  żywio
łowo na rzecz pokoju, przyjaźni z 
narodami słowiańskimi, jedności 
chłopów, sojuszu chłopsko _ robot
niczego i  na rzecz podniesienia w y
dajności z 1 ha ziemi.

Na niezwykłą masowość zebrań, 
wieców, przemarszów i defilad wpły 
ńęło podpisanie deklaracji o jedności 
działania obydwu stronnictw ludo
wych. _ _ I
Ta pierwsza wspólna manifestacja 
całego ruchu ludowego przemieniła j 
się wszędzie w manifestację jedno- j 
śei narodu.

W kilkuset manifestacjach, które j 
odbyły się w całym kraju, ch łop ii 
skupili się razem, poczty sztanda
rowe SL i  PSL oraz ZSCh postępo- i 
wały na czele. Młodzież ze wszyst- j 
kich organizacji tworzyła jedną ko- | 
lumnę symłiąlteującą jedność. Zjed 
noczeni ped sztandarami PPR i  PPS, 
wspólnie manifestowali robotnicy, po 
dobnie, jak chłopi—w dniu 1 Maja.

Główna, reprezentacyjna uroczys
tość w  WARSZAWIE zgromadziła po 
nad 100 tys. ładzi.

Pod względem liczebności uroczy
stościom warszawskim nie ustępowa 
ły  obchody Święta Ludowego w 
BOCHNI i  RZESZOWIE, gdzie u - 
czestasfczyło po CO.GOO LUDKI. A - 
n i Errszów, ani Bochnia, nigdy tak 
mręawyoh zjazdów chłopskich nie 
w idziały, mimo, że posiadają żywą 
i długoletnią tradycję ruchu ludo- 
wego i  jogo w alki z reżimem sana
cyjnym.

W ZAMOŚCIU i KIELCACH ma
nifestowało po 50 tysięcy chłopów, 
w BIAŁOGARDZIE ck. 30 tysięcy, 
a w  LEGNICY, dokąd przybyli chło 
p i z 3-ch sąsiednich powiatów, zgro 
madziło się ponad 25 tys. uczestni
ków.

Na obchody centralne chłopi 
przybywali z najodleglejszych wsi i  
województw. Obserwatorzy z całej 
Polski donoszą, że we wszystkich 
wsiach i  osiedlach panował w  nie
dzielę ożywiony ruch od najwcześ
niejszych godzin rannych. Wszyst
kim i drogami ciągnęli chłopi na wo
zach, na sr/mochodach ciężarowych 
z zielonymi sztandarami i  transparen 
tanti, konno, na rowerach, a nawet 
pieszo. Idącym towarzyszyły liczne 

orkiestry i  wesołe śpiewy.
W RZESZOWIE

90.000 manifestantów wzięło n- 
dział w Święcie Ludowym w Rze
szowie, ośrodku ruchu ludowego o 
długoletniej tradycji w alk o prawa 
chłopa.

Od rana Rzeszów rozbrzmiewał 
wesołym śpiewem i  okrzykami 
chłopów, którzy konno, na rowe
rach, wozami oraz bezpłatnymi po
ciągami przybywali do miasta w 
w ielkich grupach. Na rozległych 
błoniach za Wisłokiem, pod wykre
sami obrazującymi dorobek rzesze w 
skiego chłopa, zgromadziły się ty 
siączne tłum y. Wokół mównicy sta 
nęło 290 sztandarów chłopskich ł 
sztandary PPR i PPS.

-  W im ieniu p a rtii robotniczych 
przemawiał FOS. KOW ALSKI, w 
im ieniu organizacji młodzieżowych 
ob. STASIAK, imieniem SL m inister 
PODEDWORNY oraz red. SZAJEK 
z NKW PSL.

W OPOLU
Przełożony na poniedziałek cen - 

tra lny obchód Święta Ludowego 
woj. śląsko - dąbrowskiego w ©po - 
Su zgromadził OK. 100 TYSIĘCY u- 
czestników ze wszsytkich powiatów 
województwa.

Na uroczystość przybyli wojewo - 
da gen. ZAW ADZKI, prezes NKW  
SL m inister BARANOWSKI, m ini - 
ster D ik  - KOCIOŁ, m inister PO
DEDWORNY, przedstawiciel Kom i
tetów Centralnych PPR i PPS. mini 
ster RUSINEK, wiceminister DREW  
NOWSKI.

W przemówieniu swym gen. Za - 
wadzk’ ••ark'-sal na przykład olbrzy 
mich osiągnięć w odbudowie i zaao
snedarowaniii Śląska Opolskiego, bę 
danych rezultatem harmonijnej i so 
lidarnej pracy chłopów i  robotni - 
ków.

..JEDNOŚĆ PARTII ROBOTNI
CZYCH — powiedział m inister Ru
sinek — KTÓRĄ BUDUJEMY
DI,A WZMOCNIENIA POLSKI
LUDOWEJ, NIECH STANIE SIE
NATCHNIENIEM I  WZOREM
d l a  je d n o ś c i r u c h u  c h ł o p
SKIEGO".
Na te słowa zgromadzone tłum y 

odpowiedziały burzliwym i owacja - 
mi. ..NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ DZIA 
ŁA N IA  SL I PSL", ..NIECH ŻYJE 
ZJEDNOCZONY FUCH LUDOWY".

W następnym przemówieniu m i
nister rolnictwa Dąb - Kocioł zło - 
żył hołd osiągnięciom i wysiłkom 
cbłepów w woj. śląsko - dąbrów - 
skim, którzy w br. zlikw idow ali cal 
kowicie odłogi, upraw ili je i  obsiali.

Ponad 2 godziny trw ał następnie 
przemarsz delegacji chołpsldch i ro 
botniczych województwa, młodzieży 
kilkudziesięciu gimnazjów w iej - 
skich, szkół przysposobienia rolni -  
czego, uniwersytetów ludowych, 
szkół przemysłowych, wiejskich huf 
ców „Służba Polsce“, malowniczych 
grup ludności Śląska Opolskiego w  
oryginalnych strojach rozbarskich i 
raciborskich, górali isteblańsldch, ro 
Lotników rolnych Zw. S. Ch. i Pań
stwowych Nieruchomości Ziemskich. 
_ Około 3 tysięcy transparentów gło 

siło hasła sojuszu robotniczo - chłop 
skiego, jedności ruchu ludowego i 
wyścigu pracy w rolnictwie.

W godzinach popołudniowych od - 
były się zabawy ludowe.

W KIELCACH
uczestnicy zebrali się na Placu Wól 
ności. Obok członków Samopomocy 
Chłopskiej, kobiet i młodzieży wiej 
skicj w regionalnych strojach, usta 
w iły się bataliony „Służby Polsce", 
młodzież przysposobienia rolniczo- 
wojskowego, ORMO i oddziały leś
ników. Licznie stawiły się w Kieł - 
cach, jak i na innych centralnych 
obchodach Święta Ludowego _ de
legacje partii robotniczych i młodzie 
ży robotniczej.

W BOCHNI
ze szczególnym entuzjazmem zebra
ni przyjęli słowa ministra DYBOW
SKIEGO:

„Dziś cały Naród Polski rozumie, 
że sojusz robotniczo - chłopski jest 
fundamentem, na którym  budujemy 
Polskę Ludową, Polskę sprawiedli
wości społecznej, Polskę pokoju, pra 
cy i  poszanowania człowieka. Chłop 
Polski przekonał się, że radykalni 
przywódcy ruchu ludowego słuszną 
obrali drogę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“ . Wielką owację zgoto
w ali również zebrani chłopi przedsta 
w icielow i Wojska Polskiego — gen 
KUSZKO.

Żywo oklaskiwali również zebra
ni wypowiedź posła KIERNIKA, któ 
ry oświadczył, że PSL OSTATECZ - 
NIE ZERWAŁO Z POLITYKĄ M I
KOŁAJCZYKA I  WPŁYWAMI PRA 
WICY.

Grupa regionalna » Kieleckiego

Zjednoczona młodzież
będzie przodowała

w wyścigu pracy  
P rzem ów ierie  ob. lar ara
Ob. Ignar przekazał zgromadzonym 

tłumom pozdrowienia od Centralne
go Kom itetu Jedności Młodzieży Pol
skiej. Przypominając, że niedługo 
wszystkie organizacje młodzieżowe 
zjednoczą się, mówca podkreślił, że 
zdwojenie i potrojenie sił dzięki zje
dnoczeniu jest szczególnie pilne, wo
bec zadań, jakie są do wykonania na 
wsi.

Wskazując na znaczenie organizacji 
„Służba Poisee“ , która wychowa no
wego człowieka, ob. Ignar stwierdza, 
że zjednoczy ona we wspólnej orga
nizacji młodzież chłopską i  robotni - 
czą i ugruntuje sojusz robotniczo- 
chłopski.

Mówca stwierdza, że zjednoczona 
młodzież, stając do w alki na froncie 
gospodarczym i oświatowym, podej - 
mie również mobilizację do współza- 
wodnictwa w rolnictw ie. „Młodzież 
będzie przodować w tym  wyścigu. 
Więcej zboża z hektara — ciągnie 
mówca — więcej mleka i  mięsa — o- 
to hasło wyścigu. Równocześnie staje 
my do upowszechnienia oświaty. 
Wszystkie dzieci chłopskie do szkól! 
W każdej gminie biblioteka. W każ - 
dej chałupie książka i  gazeta. Zada
nia te jasne i proste, a równocześnie 
bardzo pilne. Podejmie je  zjednoczo
na młodzież“.
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Ca s ię  dzieje z m ięsem ?
Niemały kłopot przeżywały gospo

sie warszawskie bezpośrednio przed 
świętami. Nagle z rycka  warszaw
skiego znikło mięso. N iektórzy rześ- 
nicy wręcz tw ierdzili, że mięsa nie 
ma w sprzedaży, inn i sprzedawali 
wybranym klientkom , „Łaskawsi'* 
ofiarowywali towar, w  którym  trud 
no było się doszukać mięsa, za to nie 
można było narzekać na brak kości. 
Żeby to ty lko  tego dnia. Niestety 
rzeźnicy waszawsey strajku ją ostat
nio coraz częściej.

Przyczyny trudne są do odgadnię
cia, Dyrekcja Rzeźni M iejskiej tw ier 
dzł, żs nie ma żadnej realnej przy
czyny, uzasadniającej brak mięsa na 
rynku stcłeczaytn. Prywatni właści
ciele sklepów tłumaczą się upałem 
i... kalkulacją.

Nam ze swej strony wydaje się, że 
zbyt rzadko słyszymy esiataio o dzia 
loinoścl Społecznej Kom isji Kontro li 
Cen, a nawet o Kom isji Specjalnej. 
Czyżby rzeźnicy warszawscy stano-, 
w ili obiekt niegodny zainteresowa
nia?

Na marginesie prośba do Kom isji 
Sartiiarnej:

Prosimy o odwiedzenie któregoś 
cieplejszego dnia dowolnie wybrane 
go masarza warszawskiego. Rozmai
my, że sklep rząśnicki, to nie kw ia
ciarnia. A  jednak... solidność kupiec
ka wymaga troski nie tylko  o łatw y 
1 duży zarobek ,ale l o uczciwą ob
sługę klienta .

PIH M nawalił -  pogoda zawiodła
a l e  f i l e  ł b y t a  n a f g o r z e f

Jadąc wehikułem m iejskim  (ta
ryfa  nocna) drugiego dnia świąt — 
usłyszałem nie pozbawioną głębszego 
sensu wypowiedź: PIHM  powinien zo
stać pozwany na sprawę sądową. No 
bo jakże inaczej? Wróżył nam prze
cież ostatnio, że pogoda na Zielone 
święta będzie „murowana". A tym 
czasem?

Słońce wysoko, chm urki też rzadkie, 
ale zimno, aż trzęsie. Ludzie związani 
od wieków z tradycją, korzystając z 
udogodnień, pojechali na te Bielany, 
M łociny i  inne nadwiślańskie laski 
podwarszawskie. Zabrali ze sobą nie
co zapasów domowych i dobry humor, 
ale wszystko zdało się psu na budę. 
3o kto opalał się nad modrą warszaw
ską Wisełką w  pierwszym dniu Zie
lonych Świąt, wracał do demu z go
rączką i  niewątpliwym i objawami 
przeziębienia. B y li wprawdzie i  tacy 
ideowcy, którzy usiłowali, — mimo 
chłodu zanurzyć się w  wodę... Lecz ci 
pokutować będą jeszcze z tydzień w 
łóżkach za swoje śmiałe przedsię
wzięcia.

I  tak, powiedziawszy prawdę, nie
wiele było pociechy z tego pierwsze
go dnia świąt.

ŁZY NIEBA
Drugi dzień Zielonych Świąt zapo

wiadał się zrazu jeszcze smętniej. Oto

c NOWINY TYGODNIA
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MIESZKAŃCY C2ERNIAKOWA 
DLA SWOICH DZIECI 

Powiśle i  Czerniaków nie posiadają 
dotąd ani jednego ogródka jordanow
skiego. Toteż wśród mieszkańców tych 
dzielnic powstają samorzutni« komite
ty  .które obrały sobie za zadanie wy
budowanie ogródków jordanowskich 
własnymi siłami.

I  tak kom itety blokowe z u l. Czer
niakowskiej wspólnie ze szkołą podsta
wową nr 29 przy uL. Zagórmej 9, zwró 
c iły  się do DRN Warszawa - Śródrrńe 
cie o pomoc w uzyskaniu placu po deW’ 
niejszym Domie Pracy. Plan ten znaj
dujący się tuż przy szkole, przezna
czony jest na garaże Resortu Zdrowia 
i  Opieki .Robotnicy Czerniaków a, k tć-

przy ul. Koźmińskiej. Miejsce dotych
czasowych pijaństw  i  gier hazardo
wych mieszkańcy ogrodzą i urządzą na 
nim  boisko dla dzieci.

Również przy E lektrowni w yłon ił się 
Komitet, który uzyskał od ZWM boi; 
ko i w najbliższym czasie przystąpi 
do budowy ogródka.

Społeczeństwo śródmiejsko-warszaw 
skie chce i  może zdziałać bardzo wie
le.

B IBLIO TEK I DLA SZKOŁY 
DRN Warszawa -  Śródmieście zo

bowiązała się urządzić bibliotekę w 
szkole podstawowej n r 29 przy ul. Ża- 
gómej 9. DRN zakupiła już część obie 
canych książek tj. 80 tomów. Jednoczę 
śnie interweniowano w  SKOS o przy-

rano przyoblekły niebo złowrogie, 
deszczowe chmury a i  deszcz także 
nie kazał na siebie długo czekać. I  kie
dy myśleliśmy, że już wszystko stra
cone, że trzeba utopić żal świąteczny 
w strumieniach monopolowej, natu
ra zmienna jak nastroje kobiety — ob
darzyła nas nagle promieniami słoń
ca a wraz z nim i radością i  pogodą.

Tak, było około południa można by
ło śmiało zdecydować się już na od
wiedzenie Bielan, M łocin, Woli, Pragi, 
Powązek itp.

CHIŃSKO - KANADYJSKA GRA
Wybraliśmy Bielany. Czyż można 

było postąpić inaczej? Każdy, kto żyje 
od la t w .sto licy najlepiej wie, że nie! 
Niezapomniane Bielany, co rok te sa
rnie i  co rok dostarczające nam no
wych wrażeń. Bo proszę bardzo, nie 
spotka się nawet i  w Paryżu chińsko- 
kanadyjskiej brawurowej gry, takiej 
właśnie, jak na Bielanach.

Właściciel te j gry wraz z żoną, obo
je zasłonięci przed słońcem, starym i 
numerami! gazet, w ykrzykują na roz
piętość całej gamy... proszę, proszę ty l
ko u nas, taka emocja jak nigdy. Emo
cja jest, to fakt. Płaci gość 20 zł z gó
ry, otrzymuje trzy p iłk i -  szmacianki. 
staje w odległości 15 metrów przed 
jakimś nawpół rozwalonym stołkiem 
i czeka. Właściciel tymczasem z pie
tyzmem ustawia na stołku trzy 
puszki po konserwach, a ty  bracie na 
okrzyk „raz, dwa, trzy ‘‘ rzucasz piłką 
tak, aby strącić wszystkie trzy puszki.

Wygrane są i owszem! Paczki z krów 
kami (pożal się Boże, co to za krówki).

M yli się jednak ten, kto sądzi, że 
puszki takie można łatwo strącić. 
Niech zresztą jedzie sam na Bielany 
i spróbuje.

W ogóie Bielany to miejsce najbar
dziej fantastycznych wymysłów. Zwa
riowane ko le jk i górskie, karuzela (45° 
nachylenia), loteria sznurkowa, strzel
nica meksykańsko -  mandżurska (strze 
la się do starych żarówek), loterie i... 
i... zjazd z wieży triangulacyjnej na 
linie.

Wygląda to mniej więcej tak: — 
nad ziemią rozpięta w położeniu skoś
nym stalowa lina. Zawiesza się czło
wiek na te j lin ie  przy pomocy „łapek" 
na kółku i  jedzie z zawrotną szybkoś
cią ku ziemi. Trochę go może i  zamro 
czy, ale trudno. Jak jechać, to jechać 
na całego. Niemałą rolę w karko
łomnych wyczynach podczas zjazdu od 
grywa audytorium. Ono to dopingo
wało naszego kierowcę, Leona, który 
postanowił zjechać na lin ie  aż dwa 
razy, stwierdzając po tym, że prowa
dzenie wozu w porównaniu z taką 
jazdą podniebną, to w ielka lipa.

GODZIMY SIĘ Z LOSEM
Po ujrzeniu zielono -> świątecznych 

Bielan w  pełnej swojej okazałości, 
godzimy się z losem niepogody 1 go
tow i jesteśmy przebaczyć nawet 
PIHM -ow i ponury „występek", tym 
bardziej, że Warszawa, mimo wszyst
ko, jakoś sobie radzi.

Oto tych, którzy nie chcieli wyjeż
dżać, rozweselają w parkach orkie
stry. Popisy muzyczne, godne filadel
fijskich  nastrojów Stokowskiego, po
rywają tłum y. Trudno nie przytupy
wać w miejscu, słuchając oberków, 
kujawiaków, mazurków i  marszów na 
świeżym powietrzu.

TEATRY, K INA, KAW IARNIE 
Warszawa w czasie każdych świąt, 

a szczególnie w okresie Zielonych 
Świąt, umie dać wyraz swoim bez
troskim nastrojom.

Bawimy się na całego. Teatry, k i
na, kawiarnie, pęcznieją od różnoko
lorowego, pogodnego tłumu. Za nami 
jest praca. Przed nami praca. Dnie 
wytchnienia muszą więc wykazać mło
dzieńczy entuzjazm odpoczynku. A że 
bawimy się coraz godniej i  spokoj
niej, niech świadczą o tym  najlepiej 
kron ik i Pogotowia Ratunkowego, Stra 
ży Pożarnej, MO itp .

W stolicy podczas Zielonych Świąt 
nie było ani jednego wypadku poża
ru. Nie zanotowaliśmy także w ięk
szych burd pijackich i  przestępstw.

Dzisiaj przystąpimy do. dalszej pra
cy ze świeżym zapasem sił. Nie zapo
m inajmy jednocześnie o tych wszyst
kich (pracownikach MO, Elektrowni 
Warszawskiej, pracownikach Pogoto
wia Ratunkowego, pracownikach Wo
dociągów i  Kanalizacji, pracownikach 
PKP), którzy dzięki swojemu wysiłko
w i, um ożliw ili nam spędzenie spokoj
nych i dostatnich świąt.

(w. b.)

Świeia, święta..

Nareszcie słońce. Warszawiacy, nie 
czekając na św. Jana już korzystają 1 
kąpieli wiślanych.

Nie wszyscy chodzą do basenów — 
czy też na plażę w Warszawie1

Amatorzy samotności i spokoju szu
kają zacisznych miejsc to górze czy te!l 
w dole rzeki. „Zacisze“  to jest jednak- 
problematyczne... Gdzie się przebrać■ 1 
na to pomysłowi Warszawiacy wyna
leźli sposób. Prześcieradło kąpielowe 
troskliwie rozpostarte przez towa
rzyszkę wyprawy — oto najbardziej 
„ przyzwoita“  kalina.

rzy wybudowali szkolę jeszcze przed j dzielenie do szkoły specjalnej bibííote
wojną ,są zdania, że miejsce to Jest nie 
szczęśliwie wybrane na garaże. Są
siedztwo aut, i  co za tym  idzie, ciągłe 
zapachy (benzyna, smar) nie wpłyną 
dodatnio na zdrowie dzieci. Kom itety 
Blokowe nie tylko  ofiarują na rzecz 
przyszłego ogródka swoją pracę, ałe 
zobowiązują się poza tym  na ten cel 
opodatkować.

Mieszkańcy domów przy ul. ul. Śnie 
gockiej, Koźmińskiego, Dmochowskie
go 1 Miechowskiej za pośrednictwem 
Bloku proszą o przydzielenie Pl-mt

Najwyższy czas

Park Paderewskiego jest jedynym 
rezerwatem zieleni w dzielnicy Praga 
— Południe, toteż Wydział Ogrodnic
twa otacza go troskliwą opieką.

Mimo to, drzewa i krzewy w parku 
tą systematycznie, lecz nie wiadomo 
kiedy mszczone a trawniki wydepty
wane. Ga pewien czas znikają gdzież 
ławki ogrodowe i pale drewniane, do 
których przywiązane są młode drzew
ka.

Szkodnicy są nieuchwytni.
Z zadowoleniem przyjmujemy wia

domość, że Prezydium DRN Praga — 
Południe wystąpiło do M ilic ji Obywa
telskiej o stałe posterunki w parku.

karki, która by pracowała do godz. 19 
przy wypożyczaniu książek. (m)

8w  ga l« w . d y re k to rz y
Wydział ekonomiczny KW  PPR za 

wiadamia, że dziś o godz. 18 odbę
dzie się odprawa tew. tow. dyrekto
rów  Przemyśla Elektrotechnicznego
Elektrowni i  Gazowni.

Jutro dnia 19.5 e godz. 16 odpra
wa dyrektorów przemysłu metalowe 
go i hutniczego.

----- ©O o-----

l  Teatru lo w e g o
T e a tr N ow y  kończy c y k l przedstaw ień 

„S łom kow ego kapela««»“ , k tó r y  w  tygo 
dn iu  bieżącym  p rzekroczy Uczbę stu 
przedstaw ień. W kró tce  p rem ie ra  kom ed ii 
Ryszarda Ruszkowskiego „gadzia  wdo
w a“  z L id ią  W ysocką w  ro li  ty tu ło w e j. 
Reżyseruje Z b ign iew  Sawan, dekoracje  
i  ko s tiu m y  O tto  A xera , opracow anie mu
zyczne M arka  A ndrze jew skiego , choreo
g ra fia  W ójc ikow skiego . Obsadę stanow ią: 
Wysocka, C ygler, F e rtne r, Messal, Chm ie 
low skt, Łuczycka, Jaraczówna. Sku lsk i, 
F ije w s k i 1 in .

Kalii? ilzfeń przynosi zmiany
e łatwo jest przystosować ruch do wzrastającej odirndowy

Na przyszl ść...

Zapowiedzi wszelkich większych Przed Urzędem tym każdego dnia 
prac budowlanych w stolicy, jak np stają pytania: którędy przeprowadzić 
budowa odcinka tunelu, trasy W — ruch uliczny (który mimo wszystko 
Z, czy też po prostu dużych gma- musi być utrzymany), aby nie prze- 
chów przysparza mnóstwo trosk wy szkadzać pracom budowlanym, 
działom ruchu i M otoryzacji Zarządu Odpowiedź zdawałoby się prosta: 
Miejskiego. j skierować : uch inną u l eą.

....... . 1,11,11 ......... ................. . .......  Mimo, że ulic w  Warszawie nie
j brakuje, zagadnienie to jest niełat
we i kierownik Wydziału Ruchu ob. 

I Szopa dobrze się musi nad nim „po
głowić“ , ażeby znaleźć Jakie takie 
wyjście.

BEZ PLANU
Najjaskrawszym przykładem złych 

warunków ruchu w  Warszawie Jest 
skrzyżowanie A lei Sikorskiego z No
wym Światem. Zamknięcie jednej 
ty lko  u licy wytworzyło w  tym  ruch 
łiw ym  punkcie sytuację, w  które j ty ł 
ko w ielka ostrożność i  czujność dy
żurnych m ilicjantów  zapobiega wię
kszym karambolom. A nie jest to 
niestety jedyne miejsce, gdzie ka

przy mikrofonie" nadawało Polskie < tastrofy wiszą „na włosku“ .
Radio z fabryki narzędzi elektrotech- j Wydział Ruchu i Motoryzacji Za- 
nicznych „Marciniak". ^Podwieczorek”  j rządu Miejskiego doskonale zdaje *o- 
cieszył się zasłużonym powodzeniem ; bie sprawę z tego, że obecny stan 
zarówno radiosłuchaczy, jak i  pracow- > rzeczy budzi poważno zastrzeżenia i 
nik&io „Marciniaka“ , o czym świadczy j krytykę ze strony przechodniów i 
ly długo niemilknące oklaski. ' i przede wszystkim szoferów, a jednak

Wyda je nam się, żi
Dlaczego?

Atrakcję świąteczną Podwieczorek

e byłoby jeszcze ! n le . ” a, r * z‘e walnych możliwoś-
przyjemniej, gdyby w tej imprezie bra ^  ja k ie jko lw ie k  poprawy sytuacji.
ly  TAKŻE udział miejscowe talenty. 
Może na początku byłoby to trudne a 
za rok— usłyszelibyśmy zapowiedź: — 
„Podwieczorek u „Marciniaka", wyko
nawcy: — pracownicy fabryki” .

Jak na projekt ten zapatruje się dy 
rekcja programowa Polskiego RadiaT

Nowa placówka bankowa
Uruchomienie oddziału KKO  na Woli

W Warszawie na Woli otwarto czwsr 
ty oddział m iejski KKO m At. Warsza
wy.

W im ieniu Rady KKO pow itał przed 
stawicieli M inisterstwa Skarbu i  zapro 
szońych gości wiceprezydent m. st„ 
Warszawy tow. Strzelecki, życząc po
myślnego rozwoju nowopowstałej pla-

TEATRY -  KINA-R ADIO
TEATRY

TEATR  P O LS K I — (Karasia t)  -  da li
o godz. 19 „H a m le t" .

Teatr M A L T  (M arszałkowska 81) o godz 
19 „R . H. In ż y n ie r" .

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska W> 
o godz. 19 „g o rza ły  na u l. D łu g ie j“ .

T ea tr POW SZECHNY (Zam ojskiego » )  
O godz. 19 „P oc iąg  -  W idm o“ .

TE A TR  NOW Y (P u ła s k a  39) codzien
n ie  o godz. 19 „S ło m ko w y  kapelusz".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13); — d a li
„B a n k ie rz y  ru in "  Adam a W ażyka.

„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 
tow ska i) :  o godz. 1945 rew ia  hum oru 
„N o w e  p rą d y ".

TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 12): 
o godz. 19 „Rozdroże m iło śc i"  J. Za
w ieyskiego.

Teatr „C O M O E D IA " — o godzinie U  -
„Szczęśliwe d n i“ .

Teatr R O ZM AITO Ś C I! — •  godzinie
l ł  „K r ó l  w łóczęgów ".

Teatr STUDIO — K arow a W — epdzien. 
nie oprócz pon iedzia łków  „L is ie  Gniazdo".

G U LIW E R  (K ró lew ska U ) — o godz 
15 — „G u liw e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

POLSKA Y M C A. — C odziennie_o gods. 
19 kabare t lite ra c k i p . t .  „ A N I  BK, A N I 
M B ".

C YRK N r I  (Praga, n i. Z ieU nieeha, róg
Targow ej), codziennie o godz. 19,15.

KIN A
K in o  A T L A N T IC  — (ChtmeBia 38) -

„P ośc ig “ , pocz. 13, 15, 11 1 21,
K ino  P A L L A D IU M  -  (Z łota 7-9) -

„S to ło w e  serca", pocz. 12, 15, 19 1 21.
K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 66 

„G u w e rn a n tk a " , pocz. 11, 12,30, U , 31.
K ino  A K T U A L N O Ś C I N r J (M arszałkow 

ska 112). P rog ram  N r  27, godz. 13.
K ino  A K T U A LN O Ś C I N r 2 (Inżyn ierski, 

3) — P rogram  N r  18, godz. 13.
K ino  STYLOW Y (M arszałkowska 112) -  

„Z ie lo n a  D o lin a ", pocz. 12, 15, 17 1 M.

K in o  TĘCZA — (Suzina) — „Z n a k  Z o r
ro “ , pocz. 15, 17, 21.

K ino  SYRENA — (Inżyn ie rska  2) —
„S ka rb  Tarzana", pocz. 1A, 17, 21

R A D IO
be.«,a a , a# teaaa 1942 r.

Godz. 5.00 Sygn. czasu. 8.15 W iad. por.
7.00 Dz. po r. 8.35 „Z a k lę ty  D w ó r"  pow.
9.00 Gazetka rad iow a dla szkół. 12.04 pz . 
po ł. 12.30 K onc. dla m lodz. 13.40 A ud. 
Ń in . O św iaty. 14.00 H ecit. skrzypcow y 
„Współczesna muz. polska". 14.S0 „T lr r .u r  
i  Jego d ru żyn a " — słuch, d la  dzieci. 16.00 
p z . popa). 16.30 „U  poetów  s ta ropo lsk ich “ , 
17.09 „M e lod ie  opere tkow e" W yk . M ała 
O rk . P . H. 17.45 H. U . L . w y k ł.  z c y k lu  
„ K r a j  i  ludz ie “ . 18.00 L e kc ja  jęz. rosyjsk. 
19.15 „Z  piosenką przez Ś ląsk". W yk . 
Ą r ty ś c i T e a tru  Polnośląsk. 1 chó r Opery. 
18.43 „Z a k lę ty  D w ó r“  — pow. 19.00 A ud . 
dla w o jska . 19.05 M uzyka Radziecka. 
£0.00 Dz. w lecz. 20.45 „S ew eryn  Goszczyń
sk i 1 Jego służba Id e i d e m okra tyczne j" — 
fe lie to n . 21.00 A ud. Chopinowska. 21.50 
Pog. sport. 22.00 M uz. lekka . 23.00 Ostat. 
w iadom . 22.30 H ym n.

toż wkrótce na ekranie kina

znakomity film dokumentarny 
-  P O L S K A  -

predykcji PSLSKÖ -  RADZIECKIEJ

cówce bankowej,, W przemówieniu 
swym mówca podkreślił, iż na tle  ogól 
nej stabilizacji życia gospodarczego 
kraju, w  szczególności wzrostu warto
ści pieniądza, KKO m. Warszawy wy 
bazuje stały rozwój i  już dziś może po 
szczycić się pokaźnym dorobkiem.

Z kole i zabrał głos naczelny dyrek
tor KKO ob. Ostrowski, nadmieniając 
iż władze KKO zamierzają w krót
ce uruchomić również oddziały na O- 
chocie d Mokotowie, a w  niedalekiej 
przyszłości również — na Grochówie.

Zamiarem władz było i  jest, by pla
cówki KKO, pełniąc rolę oddziału ban 
ku, były jednocześnie poradnią w spra 
wach kredytowych i bankowych dla 
ludności Warszawy.

W końcu dyr. Ostrowski w yraził po 
dziękowanie wszystkim pracownikom 
za dotychczasową pracę nad rozwojem 
Kasy oraz wezwał ich do współzawod
nictwa pracy.

Odpowiedzi na to pytanie szukać 
należy nie tylko  w  zniszczeniu stihcy

Sedno sprawy leży w  nieudolnie 
prowadzonej polityce budowlanej w 
okresie przed pierwszą wojną świato 
wą, a także w latach międzywojen
nych.

Urbaniści ówcześni przy opracowy 
wanlu planów nowych u lic liczy li się 
za wszystkim poza,., ruchem ulicz
nym. Stąd też pełno w naszym mie
ście placów i uliczek, które nie tylko  
nie ułatw iają, komunikacji, ale wręcz 
ją  utrudniają.

Przykład: plac na Pradze u zbiegu 
Zielenieckiej, Zamojskiego, Targowej 
i Jagiellońskiej. Przykłady te można 
by mnożyć.
W  PRZYSZŁO ŚCI B Ę D ZIE  LE P IE J

Chcąc należycie uregulować ruch 
w tym  punkcie, należałoby postawić

k ilku  m ilicjantów, którzy musieliby 
mieć możność porozumiewania się ze 
sobą, tak by nie absorbowało to uwa 
gi szoferów. Drugi sposób, to całko
w ita przebudowa placu. I  na to w ła
śnie zdecydowały się odpowiednie 
czynniki.

Wydział Ruchu i Motoryzacji wy
konał już rysunkowy projekt prac. 
Teraz jeszcze ty lko  zatwierdzenie \X%

Poważnym osiągnięciem Wydziału 
jest zdobycie po kilkuletn ich „ta r
gach“ pewnego wpływu na działal
ność Wydziału Planowania Prze
strzennego BOS. Wpływ ten wyrażać 
się będzie głównie w  tym, że przy 
opracowaniu projektów nowych w lel 
kich u lic i a rte rii będą brane pod u- 
wagę w arunki niezbędne dla dogod
nego ruchu komunikacyjnego.

Rok 1S49 przyniesie na odeunku bez 
pieczeństwa ruchu w ielkie  zm iany; 
na lepsze. Oddanie do użytku mostu i 
Śląsko-Dąbrowskiego, ostateczne w y
budowanie tunelu średnicowego oraz 
trasy W — Z usuną wszelkie przesz 
kody komunikacyjne z Pragą. Pozo
stanie jeszcze ty lko  Żoliborz i  Czer 
niaków. Lecz tu  musimy uzbroić się 
w  cierpliwość. (jm)

IW :

Na piasku i słońcu nabieramy sil do 
dalszej pracy.

m Sa m

¡■ M i

W m tt

Elżbietka zastanawia się, czy pójść 
do wody. Mama zabroniła. Ale co zro
bić z ukochanym pieskiem. Samego do 
wody puścić nie można... I  tak źle i tak 
niedobrze.

W Centralnym Ośrodku Szkoleniowym
z a f e s t o n o  S k u rs  áía p ra e m ife é w  spo łecznych

Siin ki tramwajowe z zagranicy
Komisja do Spraw Im portu Inwe

stycyjnego włączyła do programu za 
kupów w A nglii zamówienie na 200 
sztuk silników  tramwajowych łącznie 
z nastawnikami i oporami. Termin 
dostawy zamówionych silników  prze 
widziany jest na koniec bieżącego ro 
ku.

Dostarczone s iln ik i przekazane bę
dą Zjednoczeniu Taboru i Sprzętu Ko 
lejowego celem wmontowania w  bu
dujące się nowe wozy tramwajowe.

Studium pedagogiczne U W
prowadzi prace badawcze

W dniu 15 bm. odbyło się w  Cen
tralnym  Ośrodku Szkoleniowym Ko
m isji Koordynacyjnej Organizacji 
Społecznych, w  lokalu bursy Związ
ku Inwalidów  Wojennych RP w War 
szawle zakończenie I  Kursu dla Kie 
rowntczego Aktywu Wojewódzkiego 
Organizacji Społecznych.

W uroczystości te j w zięli udział 
Przedstawiciel M inisterstwa Oświaty 
Naczelnik Niemcewa, przedstawiciel 
Wojska Polskiego ppłk. Cygan, tow. 
poseł Wągrowski, przewodniczący Ko 
m*sji Koordynacyjnej i prezes Żarz 
Gł. TPŻ. tow. m inister Matuszewski, 
prezes Żarz. Gł. L ig i Mors {.im m: - 
nlster Saleewies, prezes Związku In 
walidów Wojennych RP ppłk. K ie ł- 
czyński, prezes Polskiego Czerwone
go Krzyża dr. Kcstkiewlcz, sekretarz 
Generalny Kom isji Koordynacyjnej 
tow. Bogusa 1 in n i

Kurs zorganizowany przez Komi
sję Koordynacyjną Organizacji Spo- 

1 łecznych zapoczątkowuje zakrojoną 
na szeroką skalę akcję szkolenia ak 
tywu r.rgenizacj społecznych. Po 
ziom kursu był bardzo wysoki Pro
gram obejmował zagadnienia z za
kresu h istorii Polski, Polski wpółcze 
snej i p o lityk i międzynarodowej oraz 
zagadnienia organizacji społecznych, 
ich ro li w  Polsce Ludowej struktu
ry  organizacyjnej 1 metod pracy ze 
szczególnym uwzględnieniem charak
teru pracy organizacji społecznych

Przy Uniwersytecie Warszawskim 
istnieje specjalne Studium Pedago
giczne, prowadzące liczne prace ba
dawcze. W chw ili obecnej pod kie
runkiem  prof. Suchodolskiego pro
wadzone są badania dzieci, które 
przedwcześnie opuściły szkoły Pro
jek t odpowiedniej ankiety został już 
opracowany i  rozesłany w teren, głó
wnie na wieś 1 do mniejszych miast.

Inny rodzaj badań stanowią studia 
nad repolonizacją dzieci wywiezio
nych przez Niemców. Ankiety w  tej 
sprawie rozesłano m. in. do ośrodków
polskich w Berlinie 1 Koloni'

dania absolwentów Liceum Pedago
gicznego. Przeprowadzona ankieta 
wykazała tu, że decydującym czyn
nikiem przy wyborze przez młodzież 

i zawodu pedagogicznego jest umiłowa 
nie tego zawodu. W sprawie pocho
dzenia społecznego młodzieży tego l i  
ceum ankieta ujawniła, że w  45 proc 
jest to młodzież wiejska, a 55 proc. 
stanowi młodzież drobnomieszczań- 
ska i ' robotnicza.

W ramach Studium dr. Barda pro 
wadzi badania nad możliwością po
łączenia pracy zawodowej ze studia
mi. Badania te mają charakter pra- 
cy zespołowej studentów i asysten- 

Studium przeprowadza również ba-tów  U. W.

A jednak za drogo?
Cena 25 zł za 

bilet w „nocnym" 
tramwaju spotyka 
się z ogólną kryty 
ką klientów komu 
nikaaji miejskiej.

Nie pomogło na 
wet przedłużenie 
kursu wieczornego 
do 0A0. Rozumie, 
my doskonale, że 

Dyrekcja M.ZK ma swoje budżetowe 
kłopoty. Jednakże pracitjący i  skrom
nie zarobkujący warszawiak zadaje
sobie pytanie: — Czy jazda wieczo
rem tramwajem Jest uważana za luk
sus f  Bo jakże inaczej sobie to wytłu
maczy ćt

na tle sytuacji wewnętrznej i mię“ 
dzynarodowej.

Na kursie reprezentowane były na 
stępujące organizacje: Związek Ueze 
siników W alki Zbrojnej o Niepodle
głość i Demokrację, Związek Inw a
lidów Wojennych RP, Polski Czerwo
ny Krzyż, Polski Związek Zachodni, 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza, L i 
ga Morska i  Związek Osadników Woj 
skowych.

Kurs ukończyło 46 aktywistów ~~ 
kierowników wojewódzkich Organi
zacji. Pożegnanie z kursantami miało 
charakter bardzo serdeczny. Nowym 
przeszkolonym pionierom społecznym 
życzymy jak najlepszych osiągnięć W 
pracy dla dobra Państwa i Narodu. 

— .«o»-----

IR O M K A  STOLICY
ZE B R A N IE  K O M ITETÓ W  BLOKOW YCH

D zieln icow a Rada Narodowa W arszawa 
— Południe zawiadamia, że w  d n iu  21-g» 
m a ja b r. (p ią te k ) o sodz. 17-eJ w  sań 
„S po łem “  p rzy  u l. G rażyny N r 12 (II-gi® 
p ię tro )  odbędzie się zebranie in s t ru k c y j"  
ne K o m ite tó w  B lokow ych  pośw ięcone  u- 
porządkow aniu D z ie ln icy  w  zakresie u- 
rządzeń użyteczności pub liczne j.

Zebran ie  odbędzie się p rzy  udziale K l fl 
ró w n ikó w  K om isa ria tów  M. O. ora* 
przedstaw ic ie li W. A. N., Z. O. M., Dzia
łu  Drogowego, D zia iu  Ogrodniczego, Ga
zow ni. K e k tro w n i, M Z K  itd .

Obecność przewodniczącego K om ite tu  
w zgl. Jego zastępcy oraz jednego z człon
ków  K o m ite tu  obow iązkowa.

K O M IS JA  A R TY STY C ZN A  ZA R ZĄ D U  
m . st. W AR SZAW Y 

W  celu uspraw nien ia  a k c ji koncertow e j 
na te ren ie  s to licy  stw orzono p rzy  wy
dzia le K u ltu r y  i  S z tuk i Zarządu M ie jsk ie  
go w  W arszawie kom is ję  a rtystyczną, <1° 
k tó re j w eszli przedstaw icie le C entralne
go B iu ra  K oncertow ego Zw , Zaw. M uzy
ków , ZASP, Rady Zw . A rtys tyczn 3Tch i  
Zw iązku  L ite ra tó w  P olskich. K om is ja  t.a 
pracu je  nad u trzym an iem  wysokiego po
ziom u artystycznego im prez koncert o- 
w ych, układa przem yślany kalendarz tych 
imprez. 1 czuwa nad w ype łn ian iem  zale
ceń zw iązków  artys tycznych  oraz in s ty tu  
c jr  za interesowanych ruchem  koncerto 
w ym .

OSTRZEŻENIE C E N T R A L I ZŁO M U  
Pom im o szeregu zarzrdzeń oraz kom u

n ika tó w  w  prasie, zdarzają się jeszcze 
ciężkie w ypad k i p rzy  c ięc iu  złomu po
wojennego, na sku tek  eksp loz ji m ateria
łó w  w ybuchow ych.

Centra la Z łom u w zyw a ponownie do za 
chowania ja k  n a jd a le j idących środków
ostrożności p rzy  cięciu  wszelkiego rodza
ju  m a te ria łu  wojennego. Przed cięciem
należy wezwać ekspertów , w  szcz.ególnoż 
c l z ram ien ia  w ojska, w zględnie MiUeJI 
O byw ate lsk ie j.
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Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza Spółdzielnia Wydawnicza
» W I E D Z A «

Spółdzielnia Wy
P R A S A «

Warszawo, Bagatela 14 W arszawa, Daszyńskiego 18

w związku z Wystawą Ziem Odzyskanych
przystępują do wydania

K S I Ę G I  P A M I Ą T K O W E J

09

p. t.

W Y S T A W A  ZIEM  ODZYSKANYCH'*
( I N F O R M A T O R )

w  n a k ł a d z i e  250.000 e g z e m p l a r z y

Wydawnictwo to obejmować będzie wszel
kie informacje z życia społecznego, gospodar
czego i kulturalnego na Ziemiach Odzyska
nych. Zawierając bogatą treść ilustracyjną 
i  reklamową, będzie ono niezastąpionym źród
łem informacyjnym dla najszerszych warstw 
społeczeństwa.

Ze względu na kró tk i okres czasu, dzielący 
nas ód Wystawy, oraz konieczność umieszczenia 
pełnego materiału informacyjnego, wszystkie 
instytucje państwowe, spółdzielcze i  prywatne 
proszone są o jak najszybsze nadsyłanie ogło
szeń, reportaży i  ilustracji pod adresem:

A D M I N I S T R A C J A

KSIĘGI P A M IA T M E I „WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH“
W A R S Z A W A

Bagatela 14, tel. 889-20
W ROCŁAW

Podwale Świdnickie 26 tel. 29-30

A L B O  B I U R  O G Ł O S Z E Ń :
Biuro Ogłoszeń i  Reklamy

Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R. S. W. „P R A S A “  

Warszawa, Smolna 13, tel. 850-23

Sp. W yd. „W IED ZA“ 
Warszawa, Daszyńskiego 18, 

tel. 873-13
Warszawa, A l. Jerozolimskie 85, 

tel. 885-05

2 działalności Komisji Specjalnej

S z a b r o w n ic y ,  s p e k u l a n c i ,  i z ł o d z i e j e
do o b o z ó w  p r a c y

Na skutek postanowienia kompletu 
Qfzekając«go Komisji Specjalnej w  
obozie pracy znaleźli się następujący 
szabrownicy, spekulanci i złodzieje 
^ en ia  publicznego:

ZA SZABER
■Yófcef Cichocki, za przewiezienie bez 

zezwolenia sprzętu elektrotochniczne- 
g0 z Ziem Zachodnich do Warszawy.

Czesław Komorowski, zamieszkały 
^  Elblągu, — który skupywał pocho- 
®koe ż kradzieży różne poniemieckie 
Przedmioty 1 jego pomagier Stanisław 
Paaio, zamieszkały w  Łącznie pow. 
Morąg.

Antoni Dymka, zam. w  Miłośnie 
bow. warszawsk został skazany no 
® miesięcy obozu za kupno poniemiec- 
Mej heblarki, chociaż wiedział, że nie 
Ostała zgłoszona i opłacona w  OUL — 
oraz

Tomasz Bednarz zamieszkały w  P i- 
woj. krakowskie, za przewiezio

ne bez zezwolenia szeregu przedmio- 
z Ziem Zachodnich do Polski Cen

tralnej.
ZA ZŁĄ GOSPODARKĘ

Ciekawa jest sprawa Bolesława No- 
^cklego, wicedyrektora Instytutu

W eterynarii w  Warszawie, skazanego 
za niedbałe i  lekceważące ustosunko
wanie się do obowiązków służbowych 
— na 6 miesięcy obozu pracy. Nowic
ki bowiem, przekraczając obowiązują
ce przepisy, gospodarował nieracjo
nalnie i bezplanowo zapasami suro
wicy przeciwróżycowej, przydzielając 
ją jednym instytucjom w  nadmiarze, 
innym zaś nie udzielając je j w  ogóle. 
To nieodpowiedzialne postępowanie 
wicedyrektora Instytutu przeciwróży- 
cowego mogło się przyczynić do roz
przestrzenienia zarazy wśród bydła.

Na rok obozu został skazany Stani
sław Szulc, członek Zarządu Woj. 
Spółdzielni Rybackiej w Częstochowie, 
za spekulacyjne machinacje przy na
byciu i odprzedaży samochodu cię
żarowego.
ZA ZŁO DZIEJSKIE MACHINACJE
Do obozu został również skierowa

ny nieuczciwy poborca podatku grun
towego * powiatu swiebodziftskiego, 
woj. poznańskie — Mieczysław Józe
fowicz, który przywłaszczył sobie ze
brane tytułem podatku 11.000 zł. Nie
zależnie od tego wyłudził on od innych 
podatników 12.000 zł pod pozorem po
brania należności za podatek.

Na 6 miesięcy obozu został także

Korespondencyjny kurs
Rzemieślników Budowlanych

*w . M łodzieży W iejskie j R. P. .¡W ici" 
i?  zlecenie i  pód ko n tro lą  M in . Odbudo* 
h f  organizuje i-roezny korespondencyj
ni“' aurs, celem doszkolenia pracu jących  

WSI rzem ieś ln ików  budow lanych, nie 
‘ "«Jadających dotąd Upraw nień.

K urs  obe jm u je  dw a d z ia ły , a) m urarek} 
>li,uJ,zglĘdnieniem  ro bó t be ton ia rsk ich  1 
«ouftslęlch; b) ciesielsko -  s to la rsk i z u - 
*k lch n len lem  r0 *3Ót dekarsk ich  1 szk la r-

«Vv?ły  m a te ria ł w yd ru ko w a n y  będzie w  
I u 2 ? tach i  Có dwa tygodn ie  p rzesyłany 

zn i°m . d 0 każdej p rze sy łk i będą Za łą - 
Pytania, na k tó re  na leży odpow ie 

w  ciągu na jb liższych  dw óch tygod

Niezależnie od części teo retycznej kan - 
jy u a c l na cze ladników  będą obow iązani 
„¿ ..P dhyc ia  p rz yn a jm n ie j trzym ies ięczne j 
ki,., y k ,> Pod k ie ru n k ie m  upraw nionego
•uaowniczego, lu b  a rch itek ta  pow iatow e 
JTó P rak tyka  może być w ykonyw ana n 

ach, prow adzonych przez kandyda
na robotach zleconybWzględnie

w Ł Państw®, p rzy  odbudow ie wsi.
,J r .  razie okazania zaświadczenia a rch i - 
tv£ i pow - o odbyciu  w ym ien ione j p rak  
rK i pr?ed rozpoczęciem ku rsu , k ie ro w n l 

J r j  może zw o ln ić  kandydata od je j odby 
w wymaganym czasie, ma Jednak 

• rąwo zażądać sprawozdania z w ykona - 
" ‘¿ r o b o t , .

* *  agzatnlnu dopuszczeni będą cl kan

dydaci, k tó rz y : 1) nadeSIą w szystk ie  w y  
praedwarita 1 o trzym a ją  ogólną ocenę 
p rzyn a jm n ie j dostateczną, i )  odbędą re je  
strowamą p ra k ty k ę  1 nadeślą wym agane 
zaświadczenia, oraz sprawozdania.

Na egzam in złożą się: a) uznanie przez 
K o m is ję  zaświadczenia a rch itek ta  pow la 
towego z od b y te j p ra k ty k i za „w ykon aną  
sz tukę", b) egzam in teo re tyczny z w iado 
mość! uzyskanych drogą korespondencyj
ną, e) ew entualne dodatkowe w ykonan ie  
rozw iązania Ćwiczenia praktycznego na 
wskazanej przez K o m is ję  budow le w  m ie j 
scti egz&fniftu.

po  zdaniu egzam inu o trzym u je  się tym  
czasowe zaświadczenie na ezeladntka 
w ie jsk iego  rzem iosła budow lanego, odpo
w iedn ie j gałęzi fachu, k tó re  będzie go u- 
p raw n lać do uzyskania k a r ty  rzem leśln l- 
czej.

Na ku rs  mogą być p rzy ję c i wszyscy 
w ie jscy  rzem ieśln icy bu dow lan i pow yże j 
18 la t, z k ilk u le tn ią  p ra k tyką , k tó rz y  
przedstaw ią zaświadczenie zarządu gm in 
nego, od jak iego czasu 1 w  ja k ie j specja ł 
ności za jm u ją  się rzem iosłem  budow la - 
nym . Wskazane Jest, b y  kandydaci na 
ku rs  nadesła li ( je ś li posiadają} rów n ież 
Inne dokum enty, dotyczące w ykonyw a ne j 
przez n ich  p racy  w  rzem iośle.

D ok ładnych  In fo rm a c ji udzie la i  zapi

^™ ondeneyjn tr Kumy PB n « ^ S a  
Ź łtfW  „W ic i“ , W arszawa, Bstosze wieża ł .

skazany Adam Kaczmarski, kasjer 
Związku Zawodowego Metalowców w  
Szczecinie za kradzież 50.000 zł ze 
składek członkowskich.

ZA  NIELEG ALNE GARBUNEK
Ponadto komplet orzekający skiero

wał do obozu pracy szereg osób za za
kupienie lub sprzedaż skór, pochodzą
cych z nielegalnego garbunku. Są to: 
Antonina Wiśniewska zamieszkała w  
Szydłowcu pow. radomski, Czesław 
Ruzik z Kamiennej Góry, Stefan B i- 
czyk zamieszkały w  Górze K alw arii, 
oraz Władysław Ostrowski, zamiesz
kały w  Służewie.

Na 9 miesięcy obozu pracy skazany 
został Józef Durmaj za pośrednictwo w  
handlu starym żelazem bez uprawnień 
i nleopłacanie należnych podatków.

S M  t m y jm m m t M x t t
JAK TO WYTŁUMACZYĆ?
Niedawno wróciłem ze Związku 

Radzieckiego. W 1947 r. ukończyłem 
w Moskwie instytut literatury ro
syjskiej i  po powrocie do kraju  
miałem zamiar kontynuować studia 
w tej dziedzinie, pierwsze więc kro
ki skierowałem na Uniwersytet War 
szawski. Okazuje się, że na Uniwer 
sytecie jest romanistyka, anglisty
ka, ba, nawet germanistyka a filo 
logii rosyjskiej nie ma. <Chyba, że 
za taką uważać lektorat jęz. rosyj
skiego, obejmujący 4 godziny tygod 
niowo w ramach katedry slawisty
ki).

Nie mówiąc już o tym, że sprawa 
ta ma znaczenie ogólnopaństwowe 
i  ogólnonarodowe, bo powinniśmy 
poznać wszechstronnie życie w 
ZSRR, czyżby przebogata literatura 
rosyjska była mniej godna poważ
nych studiów, niż jakakolwiek in 
na literatura europejska?

Poruszyłem sprawę filologii i li 
teratury rosyjskiej, ponieważ jest 
to przykład najbardziej rażący, ale 
nie mniej niewytłumaczalne jest, 
dlaczego w ogóle tak źle postawiona 
jest slawistyka na naszych uniwer
sytetach (nie Ucząc krakowskiego, 
gdzie zresztą też nie jest dobrze z 
filologią i literaturą rosyjską).

Wiele jest w Polsce młodzieży, któ 
raby się chętnie poświęciła studiom 
nad dziejami kultury naszych sąsia 
dów, z którymi mamy tyle wspól
nego.

Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga: istnieje w Warszawie Insty
tut Francucski — oddział Sorbony, 
gdzie odbywają się wykłady litera
tury, filoiogiii I filozofii francu
skiej. Poza tym przy Instytucie zor 
ganizowane są kursy języka na roz 
maitych szczeblach. Może by Towa
rzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec 
klej i Komitet Słowiański w porożu 
mieniu z Uniwersytetem Warszaw
skim podjęły podobną inicjatywę, a 
na pewno spotkałyby się z aprobatą 
postępowych elementów naszego spo 
leczeństwa.

M arian Sawicki 
Warszawa

Z  uwagi na ważność problemu, 
poruszonego przez naszego czytelni
ka, zwróciliśmy się do dziekana Wy 
działu Humanistycznego prof. NA- 
WROCZY ŃSK1EGO z prośba o 
wyjaśnienie, g

Rzeczywiście. Uniwersytet War
szawski dotychczas nie ma katedry 
rusi/cystyki, a slawistyka potrakto
wana jest dalece niedostatecznie. 
U. W. —  jak wynika ze słów prof. 
Nawroczyńskiego — dąży do stwo
rzenia katedry rusycystyki i  rozsze
rzenia Katedry slawistyki, aby dać

m. innymi mówią: „nie zabijaj" „ml 
lu j bliźniego swego, jak siebie sa
mego". W jaki sposób ma zamiar 
realizować te przykazania ksiądz 
prałat BURZYŃSKI w Konstanci
nie. który w jednym ze swych ka
zań w ten sposób mówi o pokoju: 
„O cóż się modlić dzisiaj — o po
kój? Cóż to za pokój mamy? Po
nieważ ciągle mówi się o wojnie — 
módlmy się się więc o wojnę, a po
tem będziemy się modlić o pokój".

Ciemnota — to najlepsza gwaran
cja pozwalająca na przekonanie mas 
o konieczności wojny. A że tak my
śli ksiądz Burzyński świadczy na
stępujący fakt:

W dniach Święta Oświaty grupa 
dzieci 7. RTPD i szkoły powszechnej 
z nauczycielami na czele kwestowa
ły na cele oświaty, w pobliżu koś
cioła. Nie podobało się to księdzu 
Burzyńskiemu, który wypędzi! kwe
stujących. Można by przytoczyć wie 
le innych faktów, świadczących o 
szczególnej polityce ks. Burzyńskie
go.

Wydaje nam się jednak, że przyto
czone fakty świadczą o szkodliwej 
działalności ks. Burzyńskiego, szko
dliwej dla mas pracujących i dla 
całego Narodu Polskiego.

Nazwiska autorów znane redakcji.

f la i i& r » *  nmm wtsi h  ##<s<«łsR

OTRZYMAŁAM RENTĘ
D zięki umieszczeniu mojej korespon 

demejł w  W aszym piśmie, podanie mo 
je rozpatrzyła Komisja Kwalifikacyj
na przy W o j. Radzie Narodowej w  
Bydgoszczy, przyznając mi zasiłek 
od 1 maja 1946 r, w  wysokości 40%

uposażenia urzędnika państwowego 
w X  grupie.

Jeszcze raz bardzo dziękuję i życzę 
jak największego rozwoju naszemu 
partyjnemu pismu, jako obrońcy po
krzywdzonych.

M aria Gregorczyk

PO NITCE DO KŁĘBKA
W  rezultacie długich i kłopotliwych 

poszukiwań za dokumentami ób. Józe
fa Jakimczyka, ubiegającego się o ren 
tę inwalidzką otrzymaliśmy pismo od 
Obwodowego Urzędu Inwalidzkiego 
w Międzyrzeczu, wyjaśniające, że ob. 
Jakimczyk uzyskał już orzeczenie Ko
misji Rewizyjno - Lekarskiej o przy
sługującym mu zaopatrzeniu inwalidz
kim, które wymierzy mu Izba Skarbo
wa w Poznaniu. Jednocześnie Ubez
pieczania Społeczna w Zielonej Gó
rze udzieli petentowi świadczeń lecz
niczych na koszt Skarbu Państwa. Po 
nadto Obwodowy Urząd Inwalidzki 
przyznał ob. Jakimczykowi 1.000 zŁ 
jako doraźną zapomogę.

OB. DARASTOWICZ 
OTRZYMAŁ PRACĘ

W  odpowiedzi na nasz list w spra
wie zatrudnienia na stale ob. Kazimie 
rza Darastowicza Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Siedlcach zakomuni
kowała nam ie  decyzją z dnia 4 maja 
ob. Darastowićz został przyjęty do 
pracy w nadleśnictwie Parcłaki.

OB. J. S. Jeżeli obywatel, o którym . gać ,aby Centralny Zarząd Przemysłu 
piszecie, nabył legalnie pianino, ęzy na | Elektrotechnicznego, który na podste- 
wet dwa — nie ma żadnej podstawy do j wie umowy ■ KCZZ obniżył cenę apa- 
odbieranla mu ich. Chyba, że możecie * ratu radiowego „AGA" do 85.0000 zł
udowodnić, że instrumenty pochodzą 
z szabru, a właściciel nie posiada do
wodu nabycia. Sprawa ta podlega kom 
petencji Urzędu Likwidacyjnego.

OB. K. KRZYŻEW SKI. O Ile nam 
wiadomo .destanie się do Urzędu Za
trudnienia (W -wa, ul. Targowa 15) nie 
przedstawia specjalnych trudności, a 
zawód kamieniarza zwłaszcza obeonie 
w sezonie budowlanym, daje Wam 
gwarancję znalezienia roboty.

W YCHOW AW CZYNIE PRZED-
możność młodzieży studiowania iC- ~ a t h io w ie  ‘tadzoo z

pewne starania, ale jak dotychczas 
Ministerstwo Ośwmty nie przyznało
tej katedry Uniwersytetowi. Sądzi
my. że Ministerstwo Oświaty nie od 
m ówi nam swego wyjaśnienia. Ra
dzilibyśmy usłyszeć w tej ważnej 
sprawie opinię osób zainteresowa
nych.

Wasze zarzuty były mocno przesadzo 
ne .Wszystko przemawia za tym, że 
wszelkie nieporozumienia w Waszym 
przedszkolu zostaną usunięte.

M IESZKAŃCY d o m u  p r z y  u l . 
K ILIŃ SK IE G O  L  Zwróciliśmy się w  
Waszej sprawie do Zarządu Miejskie
go. Z wyjaśnienia Wydziału Polityki i 
Inspekcji mieszkaniowej ZM  wynika, 
te właściciel budynku otrzymał nakaz 
wykonania robót zabezpieczających w 
domu zamieszkałym przez Was lecz w  
wyznaczonym terminie nie wykonał 
ich, wobec czego w dniu 3 maja kierów 
nictwo Biura Dzielnicy Śródmieście

OSOBLIWA POLITYKA 
KS. BURZYŃSKIEGO 

Obywatelu Redaktorze!
Jesteśmy praktykującymi katoli

kami i często bywamy w kościele w
Konstancinie. Ostatnia wojna, któ- . . , ,_____
ra przyniosła olbrzymie straty na- Przesłało do WDO wniosek o zastępcze 
rodowi polskiemu dotknęła i  nasze j wykonanie robót rozbiórkowych i za- 
rodziny. Dlatego może więcej niż bezpieczających z tym, że koszta pro- 
inni odczuwając dotkliwe sku tk i' wizorycznego wykonania dachu pol.ry 
wojny, z całą stanowczością popie- j ją lokatorzy, którzy się samorzutnie 
ramv wysiłki, zmierzające do u - do tego zobowiązali. Kierownictwo za
trwalenla pokoju. i ie  .p?DzyTf  stf T ł  ’.fJSU cTakie stanowisko jest nakazem boty zostały jak najszybciej podjęte
relhril katolickiej, której zasady za- przez Pogotowie Budowlane, 
warte w 10 przykazaniach Boskich' T ”  " r

zastosował zniżkę dla wszystkich k li
entów, którzy nabyli aparaty przed za 
warciem umowy.

W ŁADEK, Radzilibyśmy syna umie
ścić w jednej ze szkół przysposobienia 
przemy sto wege, gdzie otrzyma w y
kształcenie zawodowe i ogólne, a przy 
tym nie będziecie mieli trudności z u- 
trzymaniem go. W tym celu zwróćcie 
się do Wydziału Szkoleniowego M ini
sterstwa Przemysłu I  Handlu, W ar
szawa ,ul. Pankiewicza N r S.

G o dn e

OB. J. P. ELBLĄG. Trudno wyma-

isa iw yższego im*mn
Pracownik Katowickiej Komendy 

S. O. K. tow. STANISŁAW  KO- 
STON, zamieszkały w Szopienicach 
ul. 3-go M aja nr. 1, spędzając swó. 
urlop wypoczynkowy, PRZEPRA
COWAŁ W CZASIE OD 20 — 30 
K W IE TN IA  BR. 11 DNIÓW EK W 
K O PALN I IM . J. W IECZORKA W 
JANOW IE w charakterze RĘBA
CZA I  W YKONAŁ NORMĘ W 
W SPÓŁZAW ODNICTW IE W W Y
SOKOŚCI 182 PROC., M IM O , ZE 
NA K O PALN I N IE  PRACOM7AL 
PRAW IE 15 LAT.
Zarobek za 11 przepracowanych 
dniówek w tym  czasie w kwocie 
4.973 ZŁ. — tow. Kostoń ofiarował 
Połowę zarobku NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY 1 drugą połowę NA 
RZECZ WSPÓLNEGO DOMU 
PRZYSZŁEJ ZJEDNOCZONEJ 
P A R TII ROBOTNICZEJ.

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego ogła 
sza przetarg nieograniczony na dostawę:

1. 18 poręczy gimnastycznych,
2. 18 prężników amerykańskich,
3. 18 koni gimnastycznych,
4. 18 kozłów gimnastycznych.
Oferty należy skr.dać w zalakowanych ko

pertach z załączonym kwitem na wpłacone wa 
dium w wysokości 1 paroc. od oferowanej sumy, 
do dnia 28 maja 1948 r. do godz. 11 w  Warsza 
wie, uł. Puławska N r 6 blok N r 1, pokój 3, 
gdzie tegoż dnia o godzinie 12 nastąpi otwarcia 
ofert.

Bliższych inform acji udziela
KBW  (adres jak wyżej) 

codziennie od godz. 10 do 12.
Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego za

strzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe
renta bez względu na cenę jak również unie
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1521-K

Przedsiębiorstwo Budowlane Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego Warszawa, M ar
szałkowska 26, ogłasza przetarg nieograniczo
ny na dostawę:

•  wózków płaskich do toru o prześwicie 
800 mm

4 obrotnic do ww. toru.
Oferty w zalakowanych kopertach, bez zna

ku firmowego, składać należy w Przedsiębdor 
etwie, pokój N r 4, do godz. 12 dnia 25 maja 
1948 r. Otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu 
o godzinie 15.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta, podział dostawy między po
szczególnych oferentów, oraz prawo unieważ
nienia przetargu bez podania przyczyn.

___________________________________ w .

„C O N T A K "  Sil
z sonarem 1:2 — 5 cm, sonarem 1:4 — 13,5 
cm celownikiem rewolwerowym uniwersal
nym, w dobrym stanie sprzedam. Tel. 8-66-45 
Szacht. 1514-B

Podaje się do publicznej wiadomości, że Pre 
zydent Miasta St. Warszawy, jako szef admi
nistracji ogólnej XX instancji, decyzją z dnia 
29 stycznia 1948 r. L. dz. 914-321-AN—3-48 na 
zasadzie art. art. 2 (1) i 3 (2) pkt. 5 dekretu z 
dnia 10.11.1945 r. o zmianie i ustalaniu imion 
i nazwisk (Dz. URP N r 56 poz. 310) uzupełń, 
dekret z dnia 28.10.1947 r. (Dz. URP N r 66, 
poz. 405) udzielił ob. CHICOW I Stanisławowi 
Tadeuszowi zamieszkałemu w Warszawie przy 
ul. Nowogrodzkiej N r 29 m. 11 urodzonemu 
dnia 7 maja 1914 r. w Warszawie, synowi F i
lipa i Marianny z domu Jaszczak zezwolenia 
na zmianę nazwiska rodowego CHIC na naz
wisko CHICZEW SKI. 1515-G

SZKŁO  TA FLO W E: 
Z W Y K ŁE  2 — 6 m m : 

L U S T R Z A N E  
SUROWE I  KOLOROW E

B/T/K „M IC O “
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A  
u l. N owogrodzka 62A 

(w  pobliżu u l. ch a łu b iń 
skiego)

U w a g a :  — Zw racam y u- 
wagę P. T . O dbiorców  na 
nowy adres naszych sk ła

dów.
14S0-K

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Wydział Kwaterunkowo - Budowlany KBW  

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
ka3y pancernej, stalowej o wymiarach: wyso
kość — 170 om, szerokość — 110 cm, głębokość 
— 60 om.

Bliższych informacji udziela Wydział Kwat. 
Bud. W-wa ulica Puławska N r 6, 2-gi blok, po 
kój N r 36 w godz. od 10 do 14, oferty składać 
należy pod ww. adresem do dnia 21.5.48 r. 
godz. 10, gdzie nastąpi owarcie ofert o godz. 
10,30.

Wydział Kwat.-Bud. zastrzega sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczy 
ny i dowolny wybór oferenta. 1320-K

OGŁOSZENIA OSOBNE
ZG UBIO N O  leg itym ac ję  ro  
w erow ą N r  A-75125 Ole - 
niaez M icha ł.

A R Y T M O M E T R  Y— 
M A S ZY N Y  DO L IC Z E 
N IA  I  P I S A N I A  

napraw ia — ku p u je  nawe> 
zepsute — połamane. 
M echanik G rzeehoctftskl 
Warszawa. oL Z ło ta  46.
Telefon 8 - 3 4 5 6

HANDLOWE
P O ŻA R N IC ZE  narzędzia, 
gaśnice, d rab iny , syreny 
a larm owe, Strażak, Zgoda 
12. 399

MOTORY e lektryczne, p ie r 
¿cieniowe i  k rć tko zw arte , 
na w szystk ie  o b ro ty  do
starcza ze składu „M o to - 
te ch n ika " sp. z o. o. K ra 
ków , G rodzka 28. 373

ZGUBY
SKR A D ZIO N O  dowód O-

sobisty n r  Ź771, leg itym a
c ją  p a rty jn ą  P o lsk ie j P ar
tu Robotniczej N r  I33S47 
na nazwisko Stefan 
Sztom pka zam w  Ursuale.

296

ZG U BIO N O  leg itym ac ją  
PPR N r  692765 Ż yra rdów .

397

ZG UBIO N O  ka rtą  re je 
s tracy jną  R K U  na nazw i
sko Kaczm arek Stefan.

KONKURS S. A. E. P. Nr 170 
na projekt urządzenia do naklejania plakatów 

w m. st. Warszawie
Nagrody przyznano:
w wys. 75.000 zł — pracy nr 11, w wys. po 
25.000 równorzędne pracom nr 4, 5, 8 1 12.

Wystawa prac w lokalu SRP, Warszawa, Mł. 
Jugosłowiańskiej 2. Ew. Sprzeciwy do dnia 21 
maja 1948 r. godz, 12.

Sekretarz Konkursu
1523-K lnż. arch. Jan Klewf-
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ROZGRYWKI 0 PUCHAR DAVISA
Węgry wygrywają z  Francja 4:1

W dniu wczorajszym zostały zakoń 
czone ostatnie gry z cyklu w alk tenl 
«owych o Puchar Davisa, w  rundzie 
drugiej.

W Oslo, Anglia pokonała ostatecz
nie Norwegię 4:1. Zwycięstwo Anglii 
nie było dla nikogo niespodzianką. 
Tenis norweski nie odgrywa poważ
niejszej ro li na arenie międzynarodo
wej.

W trzecim dniu rozgrywek, przy 
«tanie 2:1 dla Anglii, rozegrano dwie 
gry pojedyncze, które' wygrali Angli
cy. Paish (Angl.) pokonał Stanbo 
(Norw.) 4:6, 6:4, 6:1, 6:2, a dobrze 
znany w Polsce Mottram (Angl.) wy
grał z Haanesem (Norw.) 6:1, 6:0, 5:7, 
6:1.

Przeciwnikiem Anglii w  II I-e j run 
dzie rozgrywek będzie Holandia. 
Spotkanie to zostanie rozegrane w 
dniach 12, 14 1 15 czerwca w  Edgba- 
iton, w  Anglii.

*

W Zagrzebiu Włochy po ciężkiej 
walce pokonały Jugosławię w  Sto- 
*unku 3:2.

W pierwszym dniu zawodów M itlc 
(Jugosł.) po dramatycznej walce zwy 
ciężył Cucelli’ego (W ł.) w  stosunku 
5:7, 8:6, 6:1, 6:2, a Pala da (Jugosł.) 
uległ Del Eello (W l.) 2:6, 3:6, 8:6, 7:9.

Grę podwójną rozgrywaną dnia na 
stępnego wygrali Włosi. Cucelli i Del 
Bello zwyciężyli M itica, Paladę 6:0, 
6:3, 1:6, 7:5.

W trzecim dniu zawodów, przy sta 
nie meczu 2:1 dla Włoch, decydujący 
punkt o zwycięstwie zdobył Del Bel
lo, bijąc M itica 7:5, 6:4, 8:6. Palada, 
w ostatnim spotkaniu, uzyskał drugi 
punkt dla Jugosławii, wygrywając z 
CuceUlm 5:7, 6:4, 6:1, 6:4.

W Pradze, tenisiści CSR m ieli za 
przeciwnika Brazylię. Mecz wygrała 
Czechosłowacja w  stosunku 4:1. W 
pierwszej grze Jaroslav Drobny 
(CSR) wygrał z Petorsenem (Brąz.) 
w stosunku 6:2, 6:2, 6:2, a w  drugiej 
grze mistrz B razylii Fernandez zwy
ciężył Vr!bę (CSR) 6:2, 6:4, 6:3.

W drugim dniu rozgrywek Czecho
słowacja wygrała grę podwójną. Drób 
ny 1 Zabrodaky pokonali w 4-ch se
tach parę brazylijską Petersen, Fer
nandez 6:3, 3:6, 6:4, 6:0.

W ostatnim dniu meczu, Vrba wy 
grał z Peters enem 7:9, 6:3, 6:4, 6:4, a 
Fernande® (Brazylia), grając z Drób 
nym, przy stanie setów 0:6 1 1:4 dla 
Drobnego — zrezygnował z dalszej 
gry. Ostatecznie więc Czechosłowacja 
zwyciężyła 4:1.

*
W meczu Szwecja — Szwajcaria,

rozgrywanym w  Sztokholmie, w  I-ym  
dniu rozgrywek B ergelin (Szwecja) 
zwyciężył Albrechta (Szwajcaria) 
7:5, 6:3, 6:1, a drugi reprezentant 
szwedzki Johansson zwyciężył Houn- 
dera (Szwajc.) 6:2, 6:4, 6:3. W drugim 
dniu rozgrywek grę podwójną wy
grali również Szwedzi, dzięki czemu 
mają już mecz wygrany prowadząc 
3:0.

Bergelia, Johansson nie oddali seta 
parze szwajcarskiej Albrecht, Rounder 
i zwyciężyli 6:1, 6:1, 6:3.

•
Największym zainteresowaniem cie

szył się mecz rozgrywany w  Paryżu, 
na słynnych kortach Roland -  Garros, 
między Francją i Węgrami. Francja 
miała już ciężki mecz z Rumunią w 
I-e j rundzie, który ledwo, ledwo wy
grała w stosunku 3:2. Gdy do spotka
nia z Węgrami wystąpiła w  dodatku 
be® Bolelli'ego (mającego kontuzję

ręki) — szanse jej na zwycięstwo z sil
ną drużyną węgierską, mającą w 
swym składzie zeszłorocznego mistrza 
międzynarodowych mistrzostw Fran
cji Asbotha — znacznie zmalały. Tak

„Miltejoner“ (Jugosławia)— Z. S. „Gwardia*
(Szczecin) 12:4 w koksie

SZCZECIN, (Obsł. w ł,). — Trzeci 
występ milicyjnych pięściarzy Jugo- 
«ławi na terenie Polski, po 2 poraż
kach (w Warszawie i  w Gdańsku) — 
przyniósł im  zwycięstwo w  Szczeci
nie. „Milicjoner“ pokonał tu miejsco
wą „Gwardię“ w  stosunku 12:4 przy 
czym 3 w alki zakończyły #ię przez 
k. o.

WyniJd spotkań były następujące:
W wadze muszej Andrcjelc (M ) wy 

p a ł przez k. o. w  trzeciej rundzie *  
Bledałdewiczem (Gw.).

W wadze koguciej Pavlovlc (M) 
zwyciężył przez k. o. w  pierwszej run 
dzie Pażdziocha (Gw.).

W wadze piórkowej Stamenkwle 
(M) wygrał na punkty x Koziołkiem  
(Gw.).

W wadze lekkiej Matio (M ) prze 
grał przez techniczne k. o. z Ratajcza 
kłem (Gw.). Jugosłowianin doznał 
rozcięcia łuku brwiowego i  sędzia 
uznał go ca niezdolnego do walki.

W wadze półśredniej Dikic (M) 
przegrał na punkty z najlepszym w  
tym dniu pięściarzem Szczecina — 
Rynkowskim (Gw.).

W wadze średniej Dżepłna (M) wy 
grał wysoko na punkty z M agdzia- 
rzetn (Gw.).

W wadze półciężkiej Lazarecie (M) 
zwyciężył przez k. o. w  trzeciej run
dzie Ambroża (Gw.).

W wadze ciężkiej Bohdauovtc (M) 
wygrał na punkty s Pietrzakiem  
(Gw).

Jeden słup elektryczny nie może dogonić drugiego, żółte 
kule chwieją się na nich jak chińskie głowy powieszone za 
warkocze, a oświetlone okno sklepiku przekupki w pośrodku 
ciemnego bloku czynszowego patrzy jak sierotka i  nie doda
je wesołości. Wewnątrz domów także nie jest inaczej. U su
fitu  długiej sieni w isi zaledwie dziesiędowatówka a w  ciem
nawym korytarzu z zimnym zaduchem prześwieca chełpli
wie ty lko pstrokata firaneczka sieriantowej Klabanowej, któ
rej mąż ma stałą pensją, i  która jedyna w kamienicy ma ze
gar elektryczny. Za kuchniami zaś, w pokoikach, wychodzą
cych na zachód, gdzie jeszcze umiera cieniutki skrawek ja
śniejszego nieba — nie ma ani już ciemności, ani jeszcze 
światła, a lampy także nie chce się rozpalać, bo nafta z każ
dym miesiącem drożeje.

Anna oczekiwała swojej ciężkiej godziny. Opanowywał ją  
niepokój. Oczywiście, nic to takiego szczególnego, wszystkie 
żony robotników w kamienicy mają dzieci, a porody, poro
nienia i  pogrzeby z m alutkim i trum ienkam i są na Jeseniowej 
ulicy wydarzeniem powszednim. Ale daremnie sobie to przy
pominała. Było je j samotnej w domu smutno i tęskno. Do te
go, oczywiście, nie śmiała się nikomu przyznać. Sąsiadki 
śmiały by się z niej, a towarzyszka Czinczwarowa powiedziała 
by: — „No, no rozkapryszona hrabianko! Chyba byś pani nie 
chciała już teras wleźć do łóżka? Ja ich miałam jedenaście, 
dziewięcioro żywych, dwoje martwych, a zawsze Juk na dru
gi dzień stałam parzy kuchni albo przy baHf". <*— Ala w takie 
wieczory, przyprószone popiołem, było bas TonOn ogromnie 
smutno. Pracował teras w godzinach nadliczbowych mode
lował w tym tygodniu łożysko wielkiej tokarki i wracał do 
domu późno. A  właśnie dziś padł na Annę ten kończący się 
dzień dziwnym ciężarem, a je j serce ścisnęło się trwogą, jak 
przed burzą serce zięby, przypadłej do pnia sosny.

Nie mogła wytrzymać w domu. Narzuciła na głowę weł
nianą chustkę i  wyszła naprzeciw męża. Wiedziała, jak długo 
Tonlk będzie w fabryce i że go jeszcze spotka. Potem długo 
chodziła przed zakratowaną bramą Kolbenki bojąc się przejść 
więcej niż dwadzieścia kroków po obu stronach bramy, aby 
nie przegapić męża. Wieczór pociemniał już zupełnie i  tylko 
piaskiem wysypany podwórzec fabryki świecił blaskiem ża
rówek, dochodzących tu ta j od zabudowań fabrycznych. Wresz

Asboth (Węgry)
jak przewidywaliśmy, o wyniku me
czu zadecydowała gra ¡podwójna, któ
rej Francuzi nie potrafili wygrać.

W pierwszym dniu meczu, który zgro 
madził 10.000 widzów, najlepszy obec

nie tenisista francuski Marcel Ber
nard, pokonał Asbotha (Węgry) 6:1, 
6:4, 4:6, 6:2. Francuz grał doskonale. 
Drugie spotkanie w  grze pojedyńczej 
wygrali jednak Węgrzy.

Stolpa (Węgry) zwyciężył Abdesse- 
lama (Fr.) 2:6, 6:4 6:3, 8:6. Stan punk
towy w I-ym  dniu był więc 1:1.

W drugim dniu meczu para węgier
ska Asboth, Stolpa zwyciężyła po dra
matycznej, pięciosetowej walce parę 
francuską Bernard, Abdesselam w  sto
sunku 6:3, 6:3, 6:8, 2:6, 6:2. Stan meczu 
był 2:1 dla Węgier.

Już wówczas było wiadome, że Wę
gry mają mecz wygrany, gdyż 3-ci 
punkt, potrzebny do zwycięstwa — 
na pewno zdobędzie Asboth nad wy
raźnie słabszym Abdesselamem.

Tak też się stało a w  dodatku „za
łamany“ Bernard oddał 4-y punkt 
Stołple, który okazał się niemniej 
groźny niż Asboth.

W trzecim więc dniu rozgrywek, 
Asboth zwyciężył Abdessclama 7:5, 6:1, 
6:2, a Stolpa (Węgry) niespodziewanie 
pokonał Bernarda 1:6, 3:6, 6:0, 6:3, 
6:4. W ten sposób Węgry wygrały 
mecz 4:1.

Anglia-Włochy 4:0 (2:0)
85.000 widzów na meczu w Turpie

Bokserzy polscy wygrywają we Francji
Krzywdzący remis Czortka

PARYŻ, 17.5. (Obal. w ł..) — W ra 
mach Igrzysk Sportowych Związków 
Zawodowych w Paryżu, odbyły się 
dalszo spotkania pięściarskie. W  W A
DZE PÓŁCIĘŻKIEJ — NOWAKA 
pokonał w  I I I  rundzie przez techni
czny k. o. mistrza rob. Szwajcarii — 
EOSCHLIN‘A, wykazując zdecydowa
ną przewagę nad dysponującym sil
nym ciosem, ale słabym technicznie 
przeciwnikiem. W W. PIÓRKOWEJ— 
CZORTEK zremisował z rob. mistrzem 
Francji — V1LLARI>‘EM. Dwie pierw  
sze rundy, prowadzone w bardzo 
szybkim tempie, wygrał Czortek. — 
Trzecią nieznacznie — VHlard. Ogło
szony remis krzywdzi zawodnika pol
skiego.

*
Szczegóły poprzednich spotkań bok

serów polskich w Nantes, przedstawia
ją się następująco:

W w. muszej — Kasper czak od 
pierwszej chwili przejmuje inicjaty
wę, uzyskując coraz większą przewa
gę nad wicemistrzem rob. Francji — 
Chaput. W IX rundzie Kasperczak za

demonstrował doskonałe uniki i  b®1* 
dzo dobrą pracę nóg, zasypując P®*®" 
clwnika do końca spotkania ciosami-

W w. koguciej w walc« LW°7
(Francja) — Bazamik, Francuz ata
kuje z początku gwałtownie. Następ 
nie inicjatywę przejmuje Bazarnik, 
przechodząc do ofensywy. Pod koniec 
I I  rundy Polak klasycznym ciosem W 
żołądek nokautuje przeciwnika.

W w. półśredniej Chychła uzysku
je już od pierwszej rundy znaczni 
przewagę nad mistrzem rob. Fran
c ji — Poyer‘era. W I I I  rundzie, wy
czerpany Francuz ratuje się zwarcia
mi, przegrywając wysoko na punkty.

W w. średniej — Zagórski zwycięży* 
po zaciętej walce na punkty finali
stę mistrzostw Francji — Paccaga- 
nella. Pierwszą rundę wygrał niezna
cznie na punkty Zagórski. W I I  run
dzie po kontrze Polaka, Francuz Idzi« 
na moment na deski, przed końcem 
I I  rundy Zagórski posyła ponownie 
przeciwnika na deski, którego tylko 
gong ratuje od k. o. Trzecią rundę 
wygrywa Zagórski wysoko.

Wyścig kolarski o puchar „Dziennika Łódzkiego“
Rzeźnicki (Warszawa) po raz trzeci zdobywa puchar

Mecz piłkarski o nieoficjalny pry
mat w piłkarstwie europejskim, roze
grany w Turynie między Anglią ł 
Włochami — wywołał w świecie spor
towym niebywałe zainteresowanie. 
Liczba zgłoszeń na bilety wynosiła 
ok. 400.000 osób (!), a tymczasem try
buny stadionu w Turynie m iały po
jemność tylko 75.000 widzów. Ceny 
biletów na „czarnym rynku" docho
dziły do zawrotnej sumy 40.000 lirów  
za 1 bilet!!! Na mecz przybyło około 
600 dziennikarzy z całej Europy.

Dotychczasowy bilans spotkań pił
karskich tych dwóch krajów był ko
rzystny dla Anglii — wprawdzie b. 
nieznacznie. Na 3 mecze — 2 były 
remisowe, a jeden Wielka Brytania 
wygrała. Stosunek bramek 8:5 na ko
rzyść Anglii. ^

Mecz w Turynie, rozegrany w  obe
cności 85.000 widzów, zakończył się 
nadspodziewanie stosunkowo wysokim 
zwycięstwem Anglii w stosunku — 
4:0 (2:0). Wprawdzie Anglicy zasłu
żyli na wygraną, będąc zespołowo 
lepsi od gospodarzy, jednak jest to 
wynik zbyt wysokL Włosi byli szyb
si, ale atak Ich nie potrafił wykorzy
stać całego szeregu dogodnych sy
tuacji pod bramką przeciwnika.

W 14 minucie po przerwie sędzia 
nie uznał bramki strzelonej Angli
kom, uważając, ¿e stało się to z po
zycji „spalonej“.

Bramki dla Anglików zdobyli: w  S 
minucie Mortensen, w 23 minucie — 
Lawton, w 27 1 w 29 minucie, po 
przerwie Finney.

Tom Lawton 
(Anglia)

Doroczny wyścig kolarski o puchar 
„Dziennika Łódzkiego“, rozegrany na 
dystansie 125 km, zgromadził w Ło
dzi „elitę“ kolarzy polskich w  ilości 
37. Zabrakło jedynie Wrzesińskiego. 
Siemińskiego 1 Czyża, który jeszcze 
leczy się po kontuzji, poniesionej w  
wyścigu Warszawa — Praga.

Trasa wyścigu biegła z Łodzi do 
Pabianic, Zduńskiej Woli, Sieradza i  
*  powrotem do Łodzi.

Zaraz po starcie wszyscy kolarze 
podzielili się na 2 grupy. Czołówkę 
tworzyli Napierała, Rzeźnicki, G ryn- 
kiewicz, Bukowski, Kudert, Wandor, 
Pietraszewskl, Leśkiewicz, Wójcik, 
Grzelak 1 Motyka.

Stopniowo odległość między dwo
ma grupami powiększa się. W Siera
dzu „ucieka" Wójcik 1 Wandor. Po 15 
km pościgu dwaj ci kolarze zostają 
dopędzenl przez pierwszą grupę, Za 
Zduńską Wolą dobrze Jadący G rze
lak upada 1 trąd  szanse na zajęcie

1 0 0 -p rd ó w — 9,3 sek.
Rowy rekord ¿w atowy Pattona (USA)

NOW Y JORK (obsł. w ł.)
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Tresno (Callfornla), najlepszy obecnie 
sprinter amerykański, M ci Patton, 
przebiegł 100 yardów w czasie 9,3 sek., 
co Jest wynikiem lepszym o 0,1 sek, 
od dotychczasowego rekordu świato
wego, będącego w posiadaniu aż 4 
biegaczy: Owensa (USA), Wykoffa 
(USA), Jeffreya (USA) i Jauberta 
<Płd. Afryka).

ż  5 sędziów, mierzących czas — 3 
miało na swych stoperach czas 9,3 
sek., a 2 — 9,4 sek. Bieg odbywał się 
w  normalnych warunkach atmosfery- 
osnyoh, ten. bez „przychylnego" w ia
tru.

jednego z pierwszych miejsc. Na ra* 
tę wpada zwarta grupa 13 kolarzy- 
Najszybszy jednak okazał się Rzeźni« 
kl (ZŻK Warszawa), który odnosząc 
zwycięstwo — zdobył puchar „Dzien
nika Łódzkiego“ już po raz trzeci, •  
więc na własność. Czas Rzeźnickiego 
3:24:55.

Następni kolarze uplasowali «1« 
według następującej kolejnośd:

2) Leśkiewicz („Odzież“), 3) Pietra 
szewski („Partyzant"), 4) Kudert 
(„Gwardia“), 5) Wandor („Legia" Kra 
ków), 6) Bukowski („Gwardia“ W ar
szawa), 7) Napierała („Sarmata“ War 
szawa), 8) Motyka (Kraków).

Boniecki („Zryw“ ) wygrywa bieg 
„Dziennika Polskiego“  w Krakowie

Doroczny bieg na przełaj o memo
ria ł ś. p. Janusza Kusodńskiego, or
ganizowany przez redakcję „Dzienni
ka Polskiego“ w Krakowie, zgroma
dził na starcie 86 zawodników. Start 
biegu był przed redakcją „Dziennika 
Polskiego“. Bieg zakończył się pięk -  
nym zwycięstwem Bonieckiego 
(„¡Zryw" Włocławek), który przebiegi 
trasę długości ok. 4.000 m w  czasie 
11:33,7. M niej więcej do 1,5 km prow* 
daiła „koalicja!* biegaczy „Wisły**, * 
Urbanem, Boczarem i Kwapieniem  
na czele. Później prowadzenie objął 
Boniecki, który Już niezagrożony —: 
pierwszy przerwał taśmę.

Dalsze miejsca zajęli: 2) Boczar 
(„Wisła") — 11:37,4, 3) Więcek (OM 
TUR Tarnów) — 11:43,02, 4) Biernat 
(„Wisła“), 5) Kwapień („Wisła“). Za
interesowanie biegiem było b. duże. 
W r. 1945 bieg „Dziennika Polskiego" 
wygrał Półtorak, w r. 1946 — Urban. 
W 1947 Impreza nie była rozgrywa
na.
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ci« dojrzała go. Wyszedł pierwszy z grupą robotników 
2 gmachu odlewni i  szedł szybko w stronę zegara kontrolne
go przed budką portiera. Stamtąd Ją dostrzegł, Jak obiema 
rękami trzymała się prętów żelaznej bramy. P o zd ro w ił ją
uśmiechem.

Odźwierny otworzył. Uścisnęli sobie ręce. Modre oczy An
ny powiedziały: „Tęskno m i za tobą, Toniku. I  bardzo się bo- 
ję '\ A  Jego mocne spojrzenie odpowiedziało: „Ja także o dę
bię się boję, Andziu. Ale zrobimy, co ty lko  można, aby wszy
stko było dobrze, nie bój się!“  Ustami jednak nie powiedzieli 
sobie nic. Poszli razem ulicą, dotykając się ramionami.

*— Odprowadzę dę do domu, Andziu — mówił. —- Muszę 
być w Koazyrzach. Jandak ma tam zebrani« i chcę się go po
radzić, Al« nie zostanę do końca, wn«t przyjdę.

* *  PntyjdżI —* Przytuliła się do niego trwożliwie.
Al« gdy dochodzili chodnikiem do pierwsz«j narożnej la

tarni i weszli w kręg d«nia pod nią, ujrzeli naprzeciw siebie 
Jardą Jandak* wlokącego się powoli i niezwykłym i u niego 
krokami. „ Popatrz, a wilku mowa, a tu właśnie wilczę**, 
chciał powiedzieć Tonlk, ale nawet m yśli nie dokończył, bo 
zauważył, że student ma spuszczoną głowę, a w twarzy coś 
gorszego niż zamyślenie. Małżonkowie przystanęli. „Co się 
stało Jaroszowi?“  — pomyślała Anna.

Student, zobaczywszy przed sobą stojących w półdeniu 
przyj adół, nie zdziw ił się, nie powitał. W świetle latam i 
twarz jego była jeszcze bledsza.

•“-* Byłem u was — zaczął -— ale Czinczwarowa m i powie
działa, że pracujesz poza godzinami—

No, dobrze, ale Jak to dziwnie mówh
Pytali go spojrzeniami.

— Proszę dę, towarzyszko Krouska, pozwól m i sprzespać 
się u was przez kilka  dni.

—• Naturalnie — odpowiedział Tonik.
— Proszę przyjść, Jaroszu! — rzekła Anna.
Ale to nie było żadne wyjaśnienie. Czekali.

Nie wrócę już do domu. Przeprowadzę się do stryja. Ón 
także jest burżuj, ale nie mam innego wyjśda. Tylko że te
raz wyjechali, wrócą aż za trzy d n i-

Nie pozostawało nic innego, Jak zdziwić się i  spodziewać 
Jakiejś złej wiadomośd.
Potem Jarda zmarszczył brw i, zaś jego spojrzenie nabrało 
wyrazu rozpaczy.

— Ojdec nas zdradził! — wyrzucił z siebie.
Było to niczym eksplodujący nabój, który padł między 

nich.

Tonik także zbladł. Mignęło mu przypomnienie lakierków 
małżonki pana posła. Jego postać wyprostowała się jak do 
walki. Powoli pochylała się ku przodowi Pięśd się zacisnęły. 
Z oczu buchnęła nienawiść. Stali tak kilka sekund naprze- 
dw  siebie. Jarda czuł tylko jedno pragnienie: przypaść ko
muś do piersi i  móc się wypłakać. Obok stała Anna, patrząc 
na niego ze współczudem.

i— Chodź! I  mów! — rzekł twardo Tonik.
Poszli Nie było wiele do wyjaśniania. Ojdec przez noc 

zmienił przekonanie. Jest za utrzymaniem dotychczasowej 
Unii politycznej i przedw zakładaniu nowego stronnictwa. 
Trzeba rzekomo odczekać. Każda akcja teraz byłaby z góry 
stracona. Wskazuje na przykład Finlandii i Węgier. W  Niem
czech fala rewolucyjna opada, a przeciw Rosji gotuje się 
z wszystkich stron interwencja zbrojna, której państwo ro
botnicze musi ulec... Coś dziś musiało się z ojcem stać.

— Wierzysz mu?
— Nie — odpowiedział cicho.
— Czy może mieć jakieś wiadomośd, o których my byś

my nie wiedzieli?
—■ Nie.
*— Z kim  dziś rozmawiał?
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